
Udany start polskich olimpijczyków 
Zieliński zdobywa bryzowy medal 
Foik rewelacją sprintów

A więc, od początku Igrzysk wiadomości są dobre. Zie­
liński w podnoszeniu ciężar ów zdobył brązowy medal, w 
biegu na 10 000 m Krzyszkowiak był czwarty w czasie no­
wego rekordu Polski, a w biegu na 100 in Foik stal się 
rewelacją biegów sprinterskich. Dobrze spisali się również 

wioślarze, którzy zakwalifikowali się do dalszych walk. 
Turniej bokserski z Polaków zainaugurował Wojciechowski 
w półciężkiej, który pokonał Szweda Risberga. Tyle zaraz 
na wstępie, jednym tchem. A teraz przejdźmy do omówie­
nia wyników w poszczególnych dyscyplinach.

W I dniu olimpiady lekkoa­
tletycznej rozegrano elimina­
cje i ćwierćfinały biegu na 100 
tn mężczyzn, przedbiegi 800 
ni i 400 m przez plotki oraz 
finały skoku wzwyż i 10 km 
mężczyzn.

Wojciechowski rozpoczął 
występy Polaków w turnieju 
bokserskim zwycięstwem nad groZ 

nym Rlsbcrglem...

PO RAZ PIERWSZY
W HISTORII IGRZYSK

Foik w eliminacjach 100 m, 
wygrał z Tokariewem zwycię 
źając w V przedbiegu (czas — 
10,5), a w ćwierćfinałach zajął 
■w IV biegu trzecie miejsce, 
wygrywając z • Bartieniewem i 
kwalifikując się do półfinałów. 
Tak więc, po raz pierwszy w 
historii Igrzysk polski sprinter 
znalazł się w półfinale olim­
pijskim. Obok niego do półfi­
nałów weszli: Morrow, Mur- 
chfson I Baker (USA), Toka- 
riew i Konowałbw (obaj 
ZSRR). Germar (NRF), Ago- 
stfnl (Trlnidad), Rao (N. Ze­
landia), Khalig (Pakistan), Ho 
gan (Australia) 1 Lavenson 
(Kanada).

Drugi z Polaków Jarzetnbow 
skl, w I przedbiegu zajął dni 
gic miejsce za Murchisonem z 
wynikiem 10,7, ale w ćwierć-

LEKKO ATLETYKA: 100 
tn — Foik zakwalifikował 
się do półfinału; Jarzem- 
bowski odpad! w ćwierćfi­
nale. a Schmidt w elimina 
cjach;

10 000 m — Krzyszko­
wiak — czwarte miejsce i 
nowy rekord Polski;

PODNOSZENIE CIĘ2A- ' 
ROW — w. piórkowa — 
Zieliński — trzecie miejsce 
i brązowy medal olimpij­
ski;

WIOŚLARSTWO — je­
dynka i dwójka ze sterni­
kiem — w półfinałach, 
czwórka bez sternika — II 
W eliminacjach, walczy w 
repasażach o miejsce w 
półfinale.

BOKS — Wojciechowski 
zwycięża w I eliminacji

LEKKOATLETYKA: 
tyczka — Ważny i Ja 
Kiszewski, młot — 
Rut i Niklas, skok 
w dal — Kropidłow- 
ski i Grabowski. 100 
m kobiet — Kusion 
i Richterówna, 
PODNOSZENIE CIĘ 
ŻARÓW: w. lekka — 
Czepułltowski, w. śre 
dnia Bochenek 1 Beck 
WIOŚLARSTWO: — 
jedynka, dwójka ze 
sternikiem — półfina 
ły.
BOKS: — Drogosz, 
Walasek 1 Pietrzy­
kowski — eliminacje.

AA ZIELIŃSKI, zdobywca 
pierwszego medalu dla 

Polski na XVI Igrzyskach 
Olimpijskich.

finale był czwarty I został wy­
eliminowany. Trzeci nasz re­
prezentant — Schmidt, otjpadł 
w eliminacjach, zajmując w 
swym biegu trzecie miejsce.

BRĄZOWY MEDAL 
ZIELIŃSKIEGO

Pierwszym medalistą XVI 
Igrzysk Olimpijskich został 
sztangista. Był nim Am?ryka- 
nin Vinci, który zwyciężył w 
trójboju wagi koguciej, (dru­
gie miejsce zajął Stogow, a 
trzecie — Namdju — Iran).

Pierwszy medal dla Polski 
XVI Igrzysk zdobył także sztan 
gista. Został nim Zieliński, któ 
ry startując w wadze piórkowej 
uplasował się na trzecim miej 
scu, bijąc rekord Polski wy­
nikiem 335 kg. Polak stanął 
na podium zwycięzców i ofrzy 
mai brązowy medal olimpij­
ski.

W wadze piórkowej mistrzem 
został Amerykanin Berger, bi­
jąc wynikiem 345,5 kg dotych ' 
czasowy rekord świata w trój­
boju o 10 kg.

MIE.IMY nadzieję,' tę czwarte 
miejsce Zdzisława Krzysz- 
kowiaka w biegu na 10 000 ni nie 

Jest ostatnim słowem tego dosko­
nałego biegacza. Najprawdopodo­
bniej będzie on startował Jeszcze 
w biegu na 5 000 m lub w swej 
ulubionej konkurencji — biegu na 
3 000 m z przeszkodami.

KRZYSZKOWIAK
CZWARTY !

Z największym zainteresowa­
niem oczekiwała 100-tyslęczna pu­
bliczność na ostatnią konkurencję 
lekkoatletyczna drugiego dnia O, 
llmpiady — 10 000 m. stanęła tu 
na starcie cała czołówka świato­
wa z Kucem, Plrim i Komesem 
>•1 czele. Zabrakło na starcie 
niedysponowanego Chromika. Bez­
apelacyjne zwycięstwo odniósł 
Kuc. który prowadzi! od startu 
dn mety. Tut za nim biegnie 
doskonały Anglik Plrle, który

Wspólne posiedzenie
kierownictw PZPR
ZSL i SD

WARSZAWA. M dniu n bm. 
odbyło tię wspólne pojedzenie 
kierownictw PZPR, ZSL i SD, 
n* którym omówiono rerultaty 
rozmów miedzy delefecj^ KC 
PZPR I TZ^du PRL a dHe<acJa 
KC KPZR | rządem ZSRR >r« 
problemy związane ze zhllżaU- 
< ymi kie wyaorami do Sejmu 
PRL.

W posiedzeniu wzięli udział * 
n.ijnlenh PZPR: T sekretarz KC 
PZPR W. Gomułka, członkowie 
ntura Politycznego KC PZPR — 
J Cyrankiewicz, E, Ochab. R. 
Zambrowski. A. Zawadzki, pre- 
ih NK ZSL S. lęnar, wirepre- 
zesł NK ZSL — J. Ozza-MlehaL 
*kt i Cz. Wycech. członkowie 
prezydium NK ZSL — B. Po- 
dedwnrny I W Lnu^ztyn. pru* 
wudniczący CK SD — St. Kul- 
rzyński, sekretarz gen. CK SD 
L. CSaJn. zast. sekretarza <en. 
CK SD — W. Spychalski,

Jednomyślnie pottanowionn wy. 
stąpić z inicjatywą powołania 
centralnej komisji porozumie* 
wawerej stronnictw politycznych 
I organizacji społecznych — dU 
spraw wyborów do Sejmu.

deklaracja polsko-radziecka odegra ważną 
rolę stosunkach między bratnimi krajami 
socjalistycznymi i stanowi dla nich przekład

Premier Czou En-lai
udziela wywiadu korespondentowi PAP w Hanoi

HANOI. Korespondent PAP w Hanoi red. Beata Ba- 
bad w dniu 22 bni. przeprowadziła wywiad z premierem 
Rady Państwowej ChRL Czou En*Iaicm. Rozmowa od­
była się w pałacu prezydenta Demokratycznej Republiki 
Wietnamu Ho Chi Minha.

W odpowiedzi na pytanie 
dotyczące oceny wyników ro- 
kowań polsko-radzieckich i 
wspólnej deklaracji, premier 
Czou En-lal oświadczył: ,,De­
klarację uważam za bardzo 
dobrą. Rozwiązuje ona spra­
wy. które pozostawały w za­
wieszeniu między Polską a 
ZSRR, między obydwoma rzą 
darni I partiami. Deklaracja 
ndegra ważną rolę w stosun­
kach między bratnimi kraja­
mi socjalistycznymi i stanowi 
dla nich przykład.

Deklaracja sprzyjać będzie 
leszcze większemu zjednocze­
niu bratnich partii. Stanowi 
dowód, że rozbieżności między 
nimi za wsie dadzą się rozwią-

Działacze kulturalni 
i społeczni 

1 Ziem Odzyskanych 
przyjęci przez 
przedstawicieli 
kierownictwa rządu 
partii i stronnictw 
politycznych

WARSZAWA. 22 bm. w Rodzi­
nach popołudniowych delegacja 
działaczy kulturalnych 1 społecz­
nych Ziem Odzyskanych — ucze­
stników narady zorganizowanej 
przez Ministerstwo Kultury i Sztu 
ki, została przyjęta przez wieepre 
zesa Rady Ministrów Piotra Jaro­
szewicza. ponadto delegacja od­
była spotkania z sekretarzem KC 
PZPR — Jarosińskim, z wicepreze 
sami NK ZSL — Wy cechem i Oz- 
gą-MichaKkim oraz z zastępcą se­
kretarza generalnego CK SD Spy 
chalskim.

Delegacja działaczy Ziem Odzy­
skanych przedstawiła podczas 
tych spotkań uchwałę podjętą 
przez uczestników narady oraz 
postulat w sprawie zwołania w 
najbliższym czasie zjazdu przed­
stawicieli społeczeństwa Ziem Od­
zyskanych.

Ponad 80 repatriantów 
przybyło w bm. 
do kra u przez porty 
wybrzeża 
gdańskiego

GDAŃSK. Od początku listopa­
da br. przybyło drogą morską do 
portów wybrzeża gdańskiego dal 
szych 84 repatriantów' z Zachodu. 
Ostatnio np. na statku „Elbląg’* 
wróciła z Belgii fi-osobowa rodzi­
na górnika Stefana Siwka, a na 
statku „Dąbrowski** przyjechało 
3 pracowników fizycznych z An­
glii: Czesław Fanderskl, Stefan 
Manko i Józef Wołszczuk.

Wykonali 
roczny plan

...pogoda
Na ogót chmurno. Temperatur* 

dniem do plus 2 stopni C, no­
cą minus 2 st. C. Wiatry wschod­
nie 1 północno-wschodnie o szyb­
kości od 3 do 8 m na sek.

Kopalnia „T.udtylk" w Za­
brzu pierwsza w przemyśle 
węglowym wykonała roczny 
plan wydobycia węgla.

Do końca roku załoga do­
starczy Jeszcze około 16> tys. 
ponadplanowych ton węgla.

Na zdjęciu: ostatni wózek z 
węglem na poczet planu WW 
roku- wyjechał na powierzch­
nię.

CAF — fot. Pieńkowski

Z obrad plenum 
Komitetu Powiatowego PZPR 

w Kołobrzegu
W dniu 21 bm. odbyło się 

zebranie plenarne KP PZPR 
w Kołobrzegu, które zajęło

Budowa studia 
telewizyjnego 
w Poznaniu

POZNAR. Brygady robotnicze 
Poznańskiej Spółdzielni llzemleśl- 
niczo - Budowlanej przystąpiły 
do prac, związanych z budową 
studia stacji telewizyjnej w Po­
znaniu. Na studio przeznaczone 
zostały lokale byłych zakładów 
gastronomicznych „Stołeczna", 
mieszczące się w gmachu Mię­
dzynarodowych Targów Poznań­
skich 1 posiadające m. in. odpo­
wiednie sale imprezowe. Po prze­
prowadzeniu adaptacji kilkunastu 
pomieszczeń rozpoczną się w stu- I 
dlo roboty technicznu-iusŁalacyj- 1 
ne. 1

się omówieniem najważniej­
szych w chwili obecnej zagad­
nień.

Najwięcej uwagi poświęco­
no w obradach sytuacji panu­
jącej na wsi. Liczni dysku­
tanci zwracali uwagę na pró­
by samowoli i rozgrabiania 
mienia spółdzielczego. Inspi­
ratorami tego są elementy 
pragnące korzystać z nieświa­
domości uczciwych członków 
spółdzielń i pogłębiać ich 
nieufność do władzy ludowej.

Plenum w sposób zdecydo­
wany wypowiedziało się za 
niezwłocznym rozwiązaniem 
słabych spółdzielń produkcyj­
nych. Zwrócono uwagę, aby

Pierwszy rejs 
transoceaniczny 
m/s„Marceli Nowotko"

GDYNIA. Wczoraj rano oko 
ło godziny 9-ej wypłynął z 
Gdyni nasz pierwszy dziesię- 
ciotysięcznik m's „Marceli No 
wotko“ w pierwszy rejs trans 
oceaniczny. Statek wyruszył 
na Daleki Wschód okrężną dro 
gą dookoła Afryki. Pierwszy 
rejs będzie egzaminem spraw­
ności polskieao dz.iesiecioty- 
sięcznika. '

Koszaliński TOR 
przeniesiony 
do Karlina

Podczas ostatniej sesji Pre­
zydium WRN podjęto uchwa­
łę o przeniesieniu zakładów 
Technicznej Obsługi Rolnic- | 
twa z Koszalina do Karlina.; 
Obiekt zajmowany dotychczas i 
przez TOR zatrudniał żale- 
dwie 100 ludzi j wykorzysty-[ 
wany był pod względem eks 
ploatacji w 40 proc. Decyzją 
Prezydium WRN powstanie tu 
zakład produkcji wymiennych 
części samochodowych, który 
będzie w stanie zatrudnić 1 200 
pracowników i wykorzystać 
możliwości eksploatacyjne o- 
biektu w 100 proc. Uchwałę tę 
podjęło Prezydium WRN na 
wniosek WKPG w Koszalinie, 
gdyż Ministerstwo Rolnictwa 
od kilku miesięcy nie ustosun 
kowało się do wniosku władz 
miejscowych o przekazaniu o- 
biektu TOR-u Centralnemu 
Zarządowi Sprzętu Samocho­
dowego.

W ten sposób Koszalin nie­
zadługo już otrzyma duży za­
kład produkcyjny.

Prezydium WRN podjęło tak 
że uchwałę o zwołaniu 3-go 
grudnia br. nadzwyczajnej se­
sji. Na porządku dziennym 
obrad stanie omówienie planu 
realizacji zadań wynikających 
z uchwał VIII Plenum i wnio 
sków społeczeństwa z wieców 
i masówek. Sesja wysłucha 
także sprawozdania komisji 
powołanej do zbadania zarzu­
tów przeciwko b. wiceprzewo­
dniczącemu Prezydium WRN. 
tou? Wróblewskiemu

Zaprzeczenia 
Bułgarskiej Agencji 
Telegraficznej

8OFIA. Szereg amerykań­
skich i zachodnio-europejskich 
agencji prasowych i dzienni­
ków rozpowszechnia wiado­
mość, że do Bułgarii wkroczy 
ły wojska radzieckie I zajęły 
wybrzeże Morza Czarnego w 
celu stłumienia ewentualnych 
zamieszek w kraju.

Bułgarska Agencja Telegra- 
fiema upoważniona jest do o- 
ficjalnego oświadczenia, że wi* 
domości te pozbawione są 
wszelkich podstaw I stanowią 
od początku do końca prowo­
kacyjny wymysł.

Str. 3 — Z III Walnego 
Wojewódzkiego Zjazdu 
ZSL w Koszalinie.

Gło, Tygodnia.

O powrocie
Polaków z ZSRR

4ak ną., Informują miarodajne 
czynniki, w najbliższych dniach 
wyjedzie do Moskwy delegacja 
przedstawicieli kompetentnych 
władz polskich w celu szczegó- 
lowego omówienia sprawy repa­
triacji. Prawdopodobnie przę- 

| wodnlczącym delegacji będzie peł­
nomocnik rządu do spraw re­
patriacji. Obecnie rzeczoznawcy 
przygotowują materiały do ma­
jących nastąpić wkrótce rozmów. 
M. tn. na podstawie listów I 
próśb o repatriację, które napły­
nęły do różnych ministerstw i 
instytucji rzeczoznawcy sporzą­
dzają pomocnicze spisy członków 
rodzin przebywających w ZSRR 
orez osób znajdujących się w 
miejscach odosobnienia. Strona 
polska pragnie umożliwić zlikwi­
dowanie do końca probl-mu roz- 
dzłelonych rodzin, pragnie umoż­
liwić repatriowanie wszyslkieh 
Polaków pozbawionych wolności 
ną mocy wyroków sądów radziec­
kich, repatriowanie do Polski Ich 
rodzin oraz osób samotnych, któ- 
zyrh całe rodziny zostały pod­
czas okupacji hitlerowskiej wv- 
roordoysane. Wyjazd naszej dele­
gacji Jest realizacją podpisane | 
w Moskwie wspólnej deklaracll.

Wiemy z praktyki, że w wielu 
wypadkach tylko cześć rodzin re- 
palriowala się do Polski, że po- 
wshałą sytuacja, w której nn. 
dzieci wyjechały do Polski, ą ro­
dzice pozostali w Związku Ra- 

. dziecklm. albo też żona wyjecha- 
j la do Polski, a maż został w 

ZSRR, Pewną Ilość osób z przy-



Z obrad plenum 
Komitetu Powiatowego PZPR 

w Kołobrzegu
(Dokorfczenle ze str. 1) 

powołane przez Prezydium 
PRN komisje rolne aktywniej 
włączyły się do pracy i po­
mogły rokującym nadzieję 
spółdzielniom w umocnieniu 
się, a tym, które chcą się roz­
wiązać, udzieliły wskazań jak 
należy tego dokonać, zgodnie 
z zasadami praworządności.

Omówiono też sprawę wyko 
nania obowiązków wsi wobec 
państwa, wykazano zaległości 
spółdzielń produkcyjnych, któ 
re hamują wykonanie planu 
powiatowego.

Plenum omówiło sprawę dal 
szego rozwijania inicjatywy 
robotniczej w organizowaniu 
samorządów.

Na podstawie doświadczeń 
dotychczas powołanych rad ro 
botniczych w takich zakła­
dach jak: PSS, TOR Kar­
lino, PZ — Mlecz., POM Ry­
mań. „Barka" 1 innych, wy-

kn»no, że w powoływaniu 
rad robotniczych inicjatywę 
winny przejąć organizacje par 
tyjne i stanąć na czele tego 
ruchu.

W celt? udzielenia fachowćj 
pomocy w powoływaniu1 dal­
szych rad robotniczych ple­
num wybrało 15-osobow^ ko­
misję, składającą się z fachów 
ców, ekonomistów i przedsta­
wicieli poszćzególnych branż.

Zajęto się również spńawą 
dotkliwych bolączek mieszka­
niowych na terenie Kołobrze­
gu.

Została powołana komisja, 
która dotychczas stwierdtjiła 
rezerwy mieszkaniowe na de­
renie IN
Sądu Powiatowego, Prokurn- 
fury, MO. Powyższe instytu­
cje i szereg innych, zostarią 
ścieśnione, a pozostałe po 
nich pomieszczenia zostaną 
przekazane Prezydium PW¥, 
które z kolei przydzieli je »»j 
bardziej potrzebującym. Rów­
nież KP postanowił przyczy­
nić się do poprawy tej sytuai- 
cji. W związku z brakiem 
pomieszczeń socjalnych i kul­
turalnych na terenie miasta, 
egzekutywa KP wysunęła 
projekt oddania dotychczas 
zajmowanego budynku KP, 
na pomieszczenie dla żłobka.

Projekt został przez plenum 
zatwierdzony jednogłośnie.

Omówionych zostało szereg 
spraw organizacyjnych. Powo­
łano komisię tło spraw reha­
bilitacji skrzywdzonych w 
przeszłości towarzyszy partyj­
nych oraz komisję maiącą 
zbadać kwalifikacje pracow­
ników partyjnych w związku 
z projektem reorganizacji i 
zmniejszenia liczebności apa­
ratu partyjnego. Plenum do­
szło do wniosku, że obecnie 
niecelowe jest istnienie Korni 
tetu Miejskiego w Kołobrze­
gu. W związku z ferm połączo 
no KM i KP PZPR w Koło­
brzegu w' jedną całość.

Omawiając ostatnie plenum 
KW PZPR w Koszalinie, u- 
stosunkowano się krytycznie 
do jego prrzeblegu. Szczegól­
nie krytycznie ustosunkowa­
no się do wyboru na człon­
ka egzekutywy KW tow. 
Stanisława Jankowskiego pre­
zesa WZ ZSCh. Plenum KP 
postanowiło zwrócić się do 
plenum KW o wyprowadze­
nie tow. Jankowskiego ze 
składu egzekutywy. .Podjęto 
też jednomyślnie uchwałę. 
bv zwrócić ąię z prośbą do 
plenum KW o wyprowadzenie 
z Wojewódzkiej Komisji d/s 
Rehabilitacji tow. Edwrada 
Sm!echurv. byłego I sekreta­
rza KP PZPR w Kołobrzegu, 
z uwagi na to. że na tym te­
renie nie cieszy się zaufa­
niem mas partyjnych 1 bezpar 
tyjnych.

O powrocie
Polaków z ZSRR

czyn od siebie niezależnych — 
Jak głosi deklaracja — nie mogła 
skorzystać z prawa repatriacji, 
jakie tu były przyczyny i jak 
należy je rozumieć? Wydaje się 
nam, że dotyczy to zarówno 
tych, którzy w owym czasie byli 
aresztowani albo też odbywali 
kary w obozach na podstawie 
prawomocnych wyroków sądów 
radzieckich, jak również i tych, 
którzy z innych powodów nie 
mogli skorzystać z prawa do re- 
pairiacji. A* kie powody mogły 
zaUtnłrć m. in. w wypadkach 
losowych, kiedy Jeden z człon­
ków rodziny zachorował lub u- 
mart, czy też wtedy, kiedy je­
den z członków rodziny został 
aresztowany, alho. powiedzmy, 
któryś z członków rodziny był 
w armii radzieckiej lub praco­
wał na odpowiedzialnym stano­
wisku i nie mógł go opuścić. Te 
przyczyny, praktycznie rzecz bio- 
rąc, często uniemożliwiały ko­
rzystanie z repatriacji. Zbiorowa 
repatriacja przewidziana w ukła­
dzie między PKWN a rządem 
ZSRR i rządami Socjalistycznych 
Republik Radzieckich: Litwy, 
ł krainy i Białorusi o ewakuacji 
obywateli polskich z terytoriów 
tychże państw, w układzie pod­
pisanym 9 września 1945 r., po 
przedłużeniu zakończyła się w 
połowie 1947 r. Od tego czasu 
istniały indywidualna repatriacja 
Polaków przede wszystkim na 
podstawie tzw. wyzywów (zapo­
trzebowań) wysyłanych przez ro­
dziny Ktmieszkałe w Polsce. By­
ło to jednak związane z wielka 
ilością formalności i z dużymi 
trudnościami, wynikającymi z 
braku ścisłych kryteriów repa­
triacyjnych.

W okresie od połowy 1947 roku 
do końca 1353 r. wracało na stjUe 
do Polski od tysiąca do dwóch 
tysięcy osób rocznie. Nasilenie 
indywidualnej repatriacji nastą­
piło w 1354 r. Miesięcznie przy­
jeżdżało wtedy do kraht ok. 500. 
<a w końcu roku nawet ok. 1000 
osób. *

Pod konfec 1955 r. przybyły 
jnż do Polski pierwsze masowe 
transporty Polaków z ZSRR, 
tiansporty organizowane przez 
władze radzieckie, .'sak już, z> 
znaczyłem, nie było jednak ści­
śle ustalonych kryteriów akcji 
repatriacyjnej t to powodowało 
Mrzne trudności oraz wiele nie­
zadowolenia wśród ąalnteresowa- 
nych rodzin pot^klch mieszkają­
cych w kraju. Ogłoszona wspól­
na deklaracja stwarza realne port- 
sfńwv do ostatecznego uregulo­
wania tego — nie ukrywajmy — 
nabolałe^o od lit problemu, stwa­
rza realne podstawy do uzgod- 
nlenH terminu i trybu repatria­
cji. Na sprawne l szybkie zała­
twienie tego problemu czeka ca­
ły naród polski, który w dek’a- 
racji moskiewskiej w’dzl zwycię­
stwo leninowskiej idei w stosun­
kach miedzy «irndaml. Pomyśl­
ne rozwiązanie problemu repa- 
trlacii zlikwidu je Istnie lace w 
przeszłości w tej dziedzinie nie­
porozumienia wpłynie na zacie­
śnienie przyjaźni między naszymi 
krajami

B. TROŃSKI

Wycofanie 
wojsk francuskich 
z Libii

PARYŻ. Parlament francu­
ski ratyfikował w czwartek 
411 głosami przeciwko 120, u- 
kład o przyjaźni francusko-li- 
bijskiej. Układ ten przewidu 
je wycofanie wszystkich wojsk 
francuskich z terenu Libii. 
Wojska francuskie, które znaj 
dują się w pustynnej części 
Libii — Fezzan i liczą 450 żoł­
nierzy 1 oficerów, powinny 
być wycofane do 30 listopa­
da br.

Czou En-lai udziela
wywiadu korespondentowi PAP

zać. Daremnie Imperialiści 
usiłują je sprowokować. De­
klaracja radziecka zadaje 
śmiertelny cios tego rodzaju 
próbom. Mamy nadzieję — 
podkreślił Czou En-lai — że 
ią samą drogą rozwiązywane 
będą rozbieżności, które mogą 
powstać w przyszłości. Dekla­
racja odpowiada pragnieniom 
partii chińskiej".

Odpowiadając na pytanie o 
stosunkach polsko-chińskich 
Czou En-lai stwierdzi]: ..Od 
chwili powstania CbRL sfosun 
ki chińsko-polskie układały się 
hardzo dobrze. Rządy i partie 
obu krajów zawsze wyraiSTy 
sobie wzajemnie sympatię I 
poparcie. We współpracy chfń 
sko-polsklej szczególnie dużą 
rolę odegrała działalność pol­
sko-chińskiego towarzystwa te 
glugl, a rwlaszcza wkład 
Polski do tej działalności. My-

(Dokończenle ze str. 1)
pokonał Jut Kuca w biegu na 
5 km w Tampere. Przewaga tych 
dwóch jest bardzo znaczną, ale 
na M kilometrze Piriegu opuszcza­
ją siły i pozostaje w tyle. O 
drugie miejsce walczą zacięcie 
młody, rewelacyjny Australijczyk 
Lawence z małym, ale bardzo 
silnie zbudowanym Węgrem Ko- 
vacsem. Różnica na mecie mię­
dzy nimi jest niewielka, ale Wę- 
gier zdobywa srebrny medal. Ca­
ły czas w czołówce biegu utrzy­
mywał się nasz reprezentant 
Zdzisław Krzyszkowiak. „Krzyś“ 
nie tylko zajął zaszczytne czwar­
ta miejsce wśród najlepszych dłu­
godystansowców świata, ale po­
pita wił aż o 10 sekund rekord 
Polski, należący dotychczas do 
Chromika. Nic więc dziwnego, że 
Polak był bardzo szczęśliwy po 
tym morderczym biegu i z lep­
szym jak dotychczas samopoczu­
ciem stanie na starcie pozosta­
łych konkurencji.

Po wielkim biegu Plrle powie­
dział: „Jestem zachwycony wspa­
niałą formą Kuca. Do siódmego 
—- ósmego kilometra czuleni się 
bardzo dobrze i myślalem o zwy­
cięstwie, potem jednak całkowi­
cie wyczerpały mnie jego zry- 
wy".

WYNIKI:

W rzucie dyskiem kobiet nie­
spodziankę sprawiła Czechosło- 
waczka Fikotova, zdobywając zło­
ty medal z doskonałym wynikiem 
53,69 m. Drugie miejsce zajęła 
Begllakowa (ZSRR) — 52,54. a 
dopiero trzecie medalistka z o- 
statnich Igrzysk — Ponomariewa- 
Rumaszkowa (ZSRR) — 52,02.

W skoku wzwyż mężczyzn 
triumfował rekordzista świata — 
Amerykanin Dumas z wynikiem 
2.12 przed .Porterem (Australia) 
oraz Kasfr rowem (ZSRR). 
Szwed N1el«en z powodu kontuzji 
wycofał się z konkurencji.

Ponieważ do biegu na 400 m 
pizez pł. stawiło się mniej za­
wodników aniżeli było zgłoszo- 
nych. po dwóch zawodników z 
biegów eliminacyjnych zakwali­
fikowało się do półfinałów. Są 
tn: Davis, Southern i Coulbreath 
(USAj, Lean 1 Parker Australia), 
Kane (Anglia), Sawell (Rumunia), 
Lltujaw (ZSRR), cury (Francja), 
Julln (ZSRR) oraz Cambadellle 
(Grecja).

W biegu na 800 m do półfinału 
weszli: Boysen (Norwegia), Raw- 
sen (Anglik). Moroza (Japonia), 
Courtney (USA), Farrel (Anglia), 
Depastas (Grecja). Bailey (Austra­
lia). Soweu (USA), Leva (Belgia).

WIOŚLARZE BEZ PUDŁA

Dobrze spisali się wczoraj 
nasi wioślarze. W wtśelgu 
dwójek ze sternikiem osada 
polska Szwarcer — Jagodziń­
ski oraz Mainka w swoim 
biegu przegrała tylko z USA, 
uzyskując drugi czas elimi­
nacji.

Trudne zadanie miał Kocer- 
ka w Jedynkach. Już w eli­
minacjach spotkał się on z do­
skonałymi zawodnikami — 
Kelly (USA) 1 Fox (Anglia). 
Polak przyszedł na drugiej 
pozycji za Kellym uzyskując' 
trzeci czas elimlnacll — 
7.38,1 (Kelly miał 7.24,8).

W półfinałach Kocerk.i 
zmierzy się z następulacymi 
zawodnikami: Iwanow (ZSRR), 
McKenzIe (Australia), Vlaslc 
(Jugosławia), von Fersen 
(Niemcy), Kelly (USA). Pozo­
stałych półfinalistów wyłonią 
repasaże.

SZERMIERKA
W piątek n bm. rozpoczęły ,1$ 

spotkania eliminacyjne we tlo- 
rede mefczyzn w konkuir- i 
drużynowej.

Do półfinałów zakwalifikowały 
się zespoły Francji, ZSRR, Wioch, 
Anglii, Węgier i USA.

HOKEJ NA TRAWIE
W spotkaniach eliminacyjnych

ślę, że stosunki między rzą­
dami 1 partiami naszych kra­
jów będą coraz lepiej się roz­
wijać. Mam nadzieję, że pod 
kierownictwem Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej 
i rządu naród polski uzyska 
wielkie sukcesy w dziele bu­
dowy Polski Ludowej.

W dalszym ciągu wywiadu 
Czou En-lai podkreślił, że Chi 
ny zawsze stosują i będą sto­
sować pięć zasad pokojowego 
współistnienia. Zasady te sta­
nowią podstawę naszych sto­
sunków ze wszystkimi kraja­
mi. Przykładem są na­
sze stosunki z kraja­
mi, z którymi łączy nas współ 
na granica.

Korespondentka PAP ser­
decznie podziękowała premie­
rów’! Czou En-la!owl, że mi­
mo tak wypełnionego progra­
mu wizyty w Demokratycznej 
Republice Wietnamu, znalazł 
czas na rozmowę z przedsta­
wicielem prasy polskiej.

hokeja na trawie uzyskano na­
stępujące wyniki:

Anglia — Malaje 2:2 1:1), 
Australia — Kenia 2:8 (1:0). 
Pakistan — Belgia 2:0 (1:0).

KOSZYKÓWKA
W eliminacyjnych spotkaniach 

koszykówki uzyskano następujące 
wyniki:

Filipiny — Sjam 94:53 (34:24).
Francja — Singapur 81:54 (44:22). 
Baazylla — Chile 78:59.

BOKS
Nasz reprezentant w wadze 

półciężkiej — Wojciechowski, 
■zainaugurował występy Pola­
ków w turnieju pięściarskim. 
Polak zwycięży! w swej pierw 
szej walce, co oby zapocząt­
kowało serię zwycięstw. A o 
sukcesy nie będzie łatwo. Pola 
cy losowali bowiem dość pecho 
wo. Zanim jednak podamy pro 
gram walk, powróćmy do walki 
Wojciechowskiego. Zawodnik 
nasz spotka! się z silnym Szwe 
dem Risbergiem. Wojciechow­
ski walczy!' b.-ostrożnie, trzy 
mając groźnego przeciwnika 
na dystans. Pod koniec 1 run 
dy Szwedowi udało się jed­
nak trafić groźnie Polaka, któ 
ry po jednym z ciosów odpo 
czywal do « na deskach. Polak 
dzielnie przetrzyma! ostre ata 
ki Risberga i przegra! jednym 
punktem I rundę. W 11 star­
ciu Risberg idzie na całego 
Wojciechowski walczy jednak 
b. przytomnie i odrabia stra­
cony punkt. W trzeciej rundzie 
Wojciechowski zaczyna uderzać 
otwartą rękawicą, za co otrzy 
muje napomnienie. Sytuacja na 
ringu jest wyrównana i o wy 
niku zadecyduje chyba końców 
ka. Ale nie..., bo oto po jed­
nym ze zwarć Szwed zaczyna 
silnie krwawić z rozciętego lu 
ku brwiowego. Sędzia odsyła 
go do rogu, ogłaszając zwycię 
stwo Wojciechowskiego przez 
tko.

W następnej walce przeciw­
nikiem Wojciechowskiego bę­
dzie nieznany bliżej zawodnik 
l.icas (Chile).

A jak losowali pozostali Po 
lacy? Kukicr w I walce trafił 
na niegroźnego raczej Australii 
czyka Batcherola, następnie jed 
nak czeka go trudna przepra­
wa z Amerykaninem lub Maj- 
d lochem.

Stefaniuk nie może narzekać 
na brak szczęścia. Cala „śmie 
tanka'1 w tej wadze zgrupowała 
sie w II połówce. Polak łatwo 
powinien dpjść do półfinału, 
gdzie groźniejszy może okazać 
się reprezentant Argentyny.

W piórkowej Niedźwiedzki z

Sytuacja na Węgrzech
BUDAPESZT. W Budapesz­

cie podano do wiadomości. żc 
b. premier rządu węgiersKie- 
go Imre Nagy opuścił wczoraj 
o godzinie 5,30 ambasadę 
jugosłowiańską w Budapeszcie 
1 udał się do domu.

W Belgradzie podano oficjał 
nie do wiadomości, że amba­
sadę jugosłowiańską w Buda­
peszcie opuściło wczoraj o go 
dżinie 17,30 pięćdziesiąt osób, 
wśród których znajdowali sie 
b. premier Imre Nagy, b. mi 
nister Losonczi i żona Rajka,

Jak wynika z ogłoszonego 
komunikatu, Nagy zdecydował 
sie opuścić ambasadę jugosło­
wiańską po zapewnieniu przez 
rząd węgierski, że władze wę 
glerskie zobowiązały się nie 
wyciągać w stosunku do osób, 
które schroniły sie w ambasa 
dzie jugosłowiańskiej żadnvch 
konsekwencji Podano także, 
że Nagy i towarzyszące mu 
osoby przebywały w ambasa­
dzie jugosłowiańskiej w okre­
sie 4 — 22 bm.

łek donoszą agencie zachodnie 
powołując się na radio budapesz­
teńskie, dzl< rano w wyniku dsla 
gnięcla porozumienia między re­
wolucyjną radą robotniczą Buda­
pesztu a rządem Kadara został 
przerwany strajk generalny.

Z komunikatu radia budapesz­
teńskiego nie wynika Jasno, czy 
osiągnięte porozumienie dotyczy 
Jedynie rewolucyjnej rady robot­
niczej Budapesztu, czy też zawar­
te ono zostało ze zjednoczeniem 
robotniczych rad rewolucyjnych 
całych Węgier.

Agencja France. Prcsse poda je, 
że w Budapeszcie ogłoszono de­
klarację komisarza rządowego do 
spraw oSwtaty Alberta Konya, w I 
którym stwierdza on, że w szko-

miejsca „nadział" się na jedne 
go z faworytów — południo- 
wc-afrykańczyka Leisalńnga.

W razie wygranej dalsze 
droga do finału nie powinna 
mu sprawić większych trudno 
sci.

Milewski walczyć będzie ą 
Niinivuori, aby następnie spof- 
kać się z doskonałym Kurscha- 
tem (Niemcy).

W lekkopółśredniej los zetk­
nął w pierwszej walce dwóch 
faworytów — Drogosza i Jeh- 
gibariana. Z dalszymi horosko 
parni w tej wadze wstrzymaji- 
my się więc do jutra.

Walasek spotka się z niezbyt 
groźnym Irlandczykiem Tied- 
tem, a potem (oczywiście w rai 
zie wygranej) z Amerykani­
nem Lane. Na „pociechę" mo­
żemy dodać, że b. groźny w 
tej wadze Anglik Gargano 
walczy w II połówce.

Pietrzykowski trafił na b. 
odpornego Karpowa (ZSRRYj 
a w półfinale walczyć będzie 
najprawdopodobniej z Węgrem 
Pappem.

Piórkowski ma szanse na 
zwycięstwo w I eliminacji (Ta- 
pi — Chile). Na drodze do fi­
nału czyhają Jednak takie 
„asy" Jak Tortna i Wetnhnener.

Jak więc widzimy, Polacy 
muszą ostro wystartować 1 z 
miejsca wykazać maksimum 
umiejętności. Turniej pięściar­
ski zgromadził wszystkich naj 
lepszych i przejście przez sito 
eliminacji nie będzie łatwe. No, 
ale wierzymy przecież w na­
szych pięściarzy, którzy repre 
zentują wysoki poziom I b. 
starannie zostali przygotowani 
do Igrzysk.

A oto wyniki spotkań bokser 
skich:

Musza:
Stolników (ZSRR) wypunk­

tował Basela (Niemcy), 
Spinks (Anglia) wynimktował 
Harrisa (Pakistan) a Laudio 
(Argentyna) wygrał z Ludicem 
(Pld. Afryka).

Kogucia: Uoon Chu Song 
(Korea) wygrał z Adola (Fili­
piny) a Bath (Australia) poko 
nal Jayasurlva (Cejlon).

Piórkowa: Schroter (Niem­
cy) pokonał Mclcndreza (Fili­
piny) a Hamalainen (Finlan­
dia) wygrał przez poddanie się 
w II rundzie Irlandczyka Smyt 
ha.

Lekka: Tshlmaru (Japonia) 
pokonał Demwana (N. Zelan­
dia) a I.egutko (ZSRR) wy­
grał z Nunezcm (Argentyna).

taeh węgierskich język rosyjski 
nic będzie językiem obowiązko­
wym.

1. Kuc (ZSRR) t8.45,6
2. Koyącs (Węgry) 28.52,4
3. I.ąyrence (Australia) 28.53,6
4. Krzyszkowiak 29.00,0
5. Norrls (Anglią) 29.05,0
«. Czerniawski (ZSRR) 29.21.6

Samochody
dla służby zdrowia

Służba zdrowia w woje­
wództwie koszalińskim od 
wielu lat cierpi na brak do­
statecznej ilości środków loko 
mocji. Na ten temat mówi się 
i pisze wiele, a jednak do 
dziś problem ten nie został roz 
wiązany. Szczupłe kadry, lekar 
skie przy takim stanie rzeczy 
ric mogą zaspokoić potrzeb te- 
nnu.

Na jeszcze większe trudności 
napotyka służba weterynaryj­
na. Sam charakter pracy lęka 
rza weterynarii, który niejedno­
krotnie w ciągu dnia musi 
jrzebyć kilkadziesiąt kilome­
trów, wskazuje na to, że sa­
mochód, czy motocykl jest mu 
niezbędny. W obecnej chwili, 
lekarz nie jest w stanie do­
trzeć wszędzie, gdzie jego o- 
b eność jest konieczna. Na o- 
gól bywa tak, że chłop zmuszo 
ny jest wieźć chore zwierzę do 
lecznicy, rozprzestrzeniając w 
ten sposób choroby.

W takiej sytuacji hodowla 
w naszym województwie nie 
może mieć perspektyw rozwo 
ju. Przecież w miarę wzrostu 
pogłowia bydła i trzody, praca 
służby weterynaryjnej musi 
być jeszcze bardziej operatyw­
na. A są w naszym wojewódz 
iwie punkty weterynaryjne, któ 
re nie posiądają żadnych środ­
ków lokomocji. Każdy przy­
zna, że nie stać nas na to, 
aby marnować rokrocznie set 
ki sztuk trzody czy bydła, 
które w wyniku niedostatecz­
nij opieki weterynaryjnej — 
pada.

We wrześniu I październiku 
br. działała na terenie nąsze- 
go województwa komisja zło­
żona z przedstawicieli Wydzia­
łu Komunikacji Prezydium 
WRN i Ministerstwa Transpor­
tu Drogowego i Lotniczego, 
która badała celowość wy korzy 
stania samochodów w różnych 
instytucjach. Zbadano ogółem 
77 jednostek gospodarczych. 
W pracy swej komisja zwraca 
la uwagę na to, jak samochód 
jest wykorzystany i czy jest in 
stytucji potrzebny. Wyniki prze 
prowadzonej kontroli ujawniły, 
że choć nasze województwo po 
siada najmniejszą ilość samo- 
cłiodów osobowych, bo tylko 
384, to jednak istnieją możli­
wości wygospodarowania pew­
nej ich ilości. Stwierdzono, że 
bez szkody oddać mogą samo 
chody następujące instytucje1 
Prokuratura Wojewódzka — 2, 
NBP w Koszalinie — 4, Woj. 
Przeds. Hurtu Tekstylnego — 
1, CHPS — 1. WPHO — 1, 
Rejon Dróg w Koszalinie — 1. 
Rej. Dróg w Białogardzie 
— 1, MPGK w Koszalinie — 
1. WZSP — 3. Spółdzielnia 
Mechaników Samochodowych 
w Koszalinie — 1, Przeds.
„Wełna" w Bobolicach — 1 oraz 
Lic. Pedagogiczne w Słupsku 
- 1.

Jak najbardziej więc słusz­
nym' Jest, aby w tej dziedzinie 
zrobić wreszcie porządek. Nie 
można pozwolić, aby cenne dz 
wizv. jakie wydajemy na zakup 
benzyny i drogi Sprzęt nie by­
ły należycie wykorzystywane. 
Samochody winny być przekaza 
ne tym, którzy ich najbardziej 
ootrzebują, tzn. służbie wetery 
naryjnej i służbie zdrowia. 
Prazydium WRN powinno jak 
najszybciej codjąć w tej spra 
Wi. tfecyzj., (ief)

Komunikat
gen Keiahtlev‘a

Brytyjczycy
opuszczą Port-Said

LONDYN. Generał Keightley 
dowódca wojsk brytyjskich na 
Bliskim Wschodzie opublikował 
komunikat, w którym stwier­
dza, że zgodnie z instrukcjami 
otrzymanymi z Londynu wydał 
rozkaz, aby jeden z batalionów 
angielskich opuścił w najbliż­
szym czasie Port Said.

Agencje zachodnie podkreśla 
ią, że po raz pierwszy dowódz 
two brytyjskie opublikowało ko 
munikat świadczący o tym, iż 
przygotowuje wycofanie swych 
wojsk z Egiptu.

• * •
Rzecznik wojsk brytyiskich 

okupujący Port Said potwier­
dził dnia 22 bm. wiadomość, 
ze podczas demonstracji lud­
ności. jaka odbywała się w 
chwili wejścia wojsk ONZ do 
tego miasta zabitych zostało 
dwoje dzieci, jedno dwunasto, 
a drugie cztcrnasto-lctnie.

Kobieta 
włamywacz

WROCŁAW. Nawet w dzisiej­
szych czasach niezwykłym „zawo­
dem" dla kobiety Jest zawód ... 
włamywacza, któremu poświęciła 
Jlę Alicja ClągUńska vel Jabłoń­
ska, nie mająca nigdzie stałego 
miejsca zamieszkanie. Po dokona­
niu dwu włamań do mieszkań 
we Wrocławiu została on* ujęta 
przez funkejonarluszy MO.

Zgromadzenie Ogólne 
rozpatruje sprawę 
kryzysu sueskiego

NOWY JORK. W piątek po 
południu Zgromadzenie Ogól­
ne NZ wznowiło obrady nad 
sprawą sytuacji na Bliskim 
Wrehodzie.

Przewodniczący Zgromadzę 
•nia — delegat Syjamu Wan 
Waithayakon poinformował de 
legatów, że zgłoszone zostały 
dwa projekty rezolucji.

Pierwszy projekt rezolucji 
wysunięty przez delegację 
21 państw Azji i Afryki, doma 
ga się ponownie natychmlasto 
wrgo wycofania wojsk brytyj 
skich, francuskich i izraelskich 
z Egiptu.

Drugi projekt rezolucji zo­
stał wysunięty nrzez część 
naństw — Stany Zjedn., Indie, 
Norwegię, Kanadę. Jugosła­
wię i Kolumbię. Projekt ten 
domaga się, aby sekretarz ge­
neralny Hammarskjoeld sta­
rał ’ę nadal o utrzymanie sił 
policyjnych ONZ w Egipcie o- 
raz, aby poczynił kroki w ce­
lu oczyszczenia Kanału Sues­
kiego.

Pierwszy przemawiał jeden 
z wnioskodawców rezolucji 
21 państw Azji i Afryki, min. 
spraw zagr. Sudanu S. Mah- 
ó-ub. Zaatakował on W. Bry­
tanię. Francję I Izrael podkre­
ślając, że mimo pierwszej re­
zolucji ONZ w tej sprawie, 
nie wycofały one swych woj sic 
z Egiptu.



Z III Walnego Wojewódzkiego Zjazdu ZSL w Koszalinie

Aby ZSL stało się rzecznikiem
chłopskich spraw

Nlesposób w Jednym artyku 
le oinó.vić szeroko wszystkten 
problemów, które w czasie 
swych 2-dnlowych obrad ana- 
I Izo wal ostatnio III Walny 
Wojewódzki Zjazd ZSL w K« 
szallnie. Bogaty Jest jego do­
robek. Byl to Zjazd, który 
nie unikat ostrej, bezkompro 
misowej krytyki ubiegłego o- 
kresu, który nie owijał w ba­
wełnę 1 nie usiłował upiększać 
rzeczywistej sytuacji koszaliń­
skiej wsi, a zarazem zastana­
wiał się Jak Ją naprawić.

NIE TRANSMISJA, 
LECZ SAMODZIELNA 
POLITYCZNA
ORGANIZACJA CHŁOPÓW

Czym było ZSL w prze­
szłości na terenie naszego wo­
jewództwa i czym ma być 
1eraz? Jaka jest jego rola, 
jakie powinno spełnić zada­
nia? — Oto problem, który 
czerwoną nicią przewijał się 
przez obrady Zjazdu.

Zdania były zgodne. W okresie 
stalinizmu ZSI. traktowano'jako 
organizację szczątkową, jako nie 
określoną bliżej transmisję do 
mas chłopskich. Działacze ZSL 
zatracali zdolność samodzielnego 
myślenia, wypracowania własnych 
koncepcji 1 form działania. ZSL 
stawało się powoli jeszcze jednym 
trybikiem w biurokratyczno-admi 
nistracyjnel machinie, której za­
daniem było nieustanne ..mobili­
zowanie" chłopa, aby siał, zbie­
rał, wykonywał obowiązkowe do­
stawy i lak nalszybciei poszedł 
do spółdzielni. Kto z ZSL-owców 
przeciwstawiał się otwarcie stali- 
nizacji wsi — był usuwanv z sze­
regów teł organizacji. Topniały 
Jej szereiri. wielu starych, rewolu 
cyjnych działaczy chłopskich u su 
wało sie w cień. chłoni prz<*sfn- 
'wali traktować ZRL jako rzeczni­
ka swych Interesów.

Od TIT Plenum KC PZPR, 
od XX Zjazdu KPZR zaszło 
i w ZSL wiele zmian na lep­
sze. Jednak dopiero po 
VIII Plenum KC PZPR chłopi 
ZSL-owcy w naszym woje­
wództwie na swym Walnym 
Zjeździe powiedzieli pełnym 
głosem: '*■

— Taką organizacją, która 
by nie miała pełnego zau­
fania chłopów, nie była rzecz 
niklem icli zasadniczych in­
teresów. być nie chcemy...

Szeroko mówiono na Zjeź­
dzie o tym, jak powinny 
kształtować się wzajemne 
stosunki i wzajemna współ­
praca między ZSL a PZPR.

— Mówimy tu — stwierdza 
li delegaci — o dobrych i 
złych stronach współpracy 
ZŚL z PZPR nie dlatego, by 
czynić wyrzuty towarzyszom 
partyjnym, lecz dlatego, by 
z naszych wzajemnych sto­
sunków wyrugować to wszyst 
ko, co do tej pory szkodziło 
umacnianiu sojuszu robotni­
czo-chłopskiego. co przeszka­
dzało nam 1 ogniwom PZPR 
w skupianiu wokół siebie naj 
szerszych mas chłopskich. 
Chcemy w naszych stosunkach 
wzajemnej krytyki i pomocy.
SMUTNY OBRAZ 
PRZESZŁOŚCI

— Stalinizm szczególnie 
dotknął — szeroko mówiły o 
tym poszczególne glosy — 
właśnie nasze województwo. 
Na Zjeździe padało wiele fak­
tów wywołujących oburzenie, 
rumieniec wstydu. Faktów, źe 
w niektórych latach karano 
w naszym województwie do 
30 proc ogółu chłopów za 
niewykonanie zawyżonych do­
staw obowiązkowych, źe w o- 
statnlch . czterech latach u 60 
procent ogółu chłopów doko­
nano zajęć majątkowych za 
zaległości podatku gruntowe­
go i przeprowadzono 2 tys. 
licytacji. Mówiono o wyludnio 
nych, zrujnowanych wsiach, 
% których chłopów wypędziła 
bezmyślna polityka w stosun­
ku do wsi, polityka nastawio­
na na jedno tylko — by chłop 
wszedł do spółdzielni...

..Rezultat ubiegłej polityki na ko 
Szalińskiej wsi, z której wycią­
gano ile tylko było można, to 
około 50 proc, chałup wiejskich w 
gruzach, lub grożących zawale­
niem się. to struktura społeczna 
naszego województwa niemal jak 
w okresie rozkwitu fcudallzmu — 
10 proc, robotników I C4 proc, 
chłopów: to od roku systema 
tyczny spadek plonów z hektara. 
Obecnie mamy jod on z najniż­
szych w kraju wskaźników obsa­
dy inwentarza na 100 ha, otrzymu

'Jemy bodaj że najmniej w kraju 
nawozów sztucznych na Joo ha... 
Prawdą jest, że ostatnio uległa 
znacznej poprawie nasza sytuacja, 
że na skutek energicznych starań 
zwiększono pomoc finansową i n»a 
ter jałową dla województwa. Ale 
to jest jeszcze niewiele, ale to 
nie wystarcza..."

Było na Zjeździe wielu chło 
pcw 1 działaczy ZSL spośród 
ludności rodzimej z powiatów 
złotowskiego I bytowsklego. 
Szczególną goryczą tchnęły 
właśnie ich wypowiedzi. Bo 
rzeczywiście w minionym o- 
kresie wyrządzono ludności 
autochtonicznej na naszym te­
renie wiele krzywd, wielu 
działaczy ruchu ludowego — 
autochtonów usunięto z szere­
gów ZSL. Jak dalece błędny, 
bezmyślny był często stosu­
nek do ludności rodzimej, 
niech świadczy przytoczony 
przez ob. Szredera fakt z 
powiatu bytowsklego. Otóż w 
powiecie tym — Jak oświad­
czył ob. Szreder — polecono 
usunąć kamień z napisem: 
.Nie rzuclm ziemi, skąd nasz 

ród". Kamień, który w do­
wód swej polskości, wierności 
do ojczyzny położyła tam lud­
ność rodzima w latach pru­
skiej okupacji!
KIERUNKI NAPRAWY

Jak naprawić tę niewątpli­
wie zlą sytuację koszalińskiej 
wsi. co uczynić, by możliwie 
szybko odbudowała się ona, 
by — jak stwierdził jeden 
z delegatów — dając mia­
stom więcej żywności, wnio­
sła rzeczywisty wkład w za­
cieśnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego?

Kilka Jest kierunków dzia­
łania — stwierdził zjazd. 
Trzeba przede wszystkim wy­
eliminować to wszystko, co 
zniechęcało chłopa do stabili­
zacji na Ziemi Koszalińskiej, 
a więc rzeczywiście uwłasz­
czyć go. następnie znieść te 
przepisy, które zniechęcały go 
do zwiększania produkcji. Pra 
wie każdy delegat wspominał 
o konieczności jak najszybsze­
go dokonania klasyfikacji I 
regulacji ziemi. A więc Jest 
to sprawa dla wsi o zasadni­
czym znaczeniu. Wydaje się, 
źe słuszny wniosek przedsta­
wił ob. Przywara — delegat 
z powiatu drawskiego, doma­
gając się zniesienia obowiąz­
kowych dostaw z gleb klasy 
V 1 VI. Słuszny, bo przy 
Istniejącym obecnie wymiarze 
dostaw gospodarka na takich 
glebach staje się dla chłopa 
nieopłacalną, bo uniemożliwią 
mu Inwestowanie w te gleby 
(nawozy zielone).

Domagano się przydziału 
większej ilości nawozów 
sztucznych, materiałów bu­
dowlanych, zbliżenia do chło­
pa agronoma 1 zootechnika, 
Żądano reorganizacji aparatu 
dystrybucyjnego, a przede 
wszystkim likwidacji wielu 
niepotrzebnych chłopu, a ży- 
jących jego kosztem instytu­
cji jak Centrala Nasienna i 
Inne, których funkcje z powo­
dzeniem mogą przejąć GS-y.

— Jakżeż może tak być — pytali 
chłopi — że Centrala Nasienna 
skupuje od chłopa jesienią na­
siona w cenie np. 10» zł za q i te 
sanie nasiona sprzedaje mu wio­
sna po 300 zł za q? Czy słusznie 
jest, że za cielaka płaci się chło­
pu ISO złotych, a za mleko, które 
trzeba użyć po to. by cielaka te­
go wyhodować, można by wziąć w 
mleczarni 60# złotych?

Zjazd zastanawiał się nad 
obecną sytuacją w dziedzinie 
spółdzielczości produkcyjnej 
na naszej wsi.

— Czy — zadawano sobie 
pytanie — masowe rozwiązy­
wanie spółdzielni Jest odwro­
tem chłopa od socjalizmu? 
Czy to masowe rozwiązywa­
nie spółdzielni Jest zjawi­
skiem nozytywnym?

— Niewątpliwie — stwier­
dzano — masowe rozwiązy­
wanie epółdzielnl produk­
cyjnych nie jest zjawi­
skiem pozytywnym, bo wiele 
z nich w warunkach demokra­
tyzacji naszego życia, warun­
kach, kiedy teraz, po VIII 
Plenum, chłopska samorząd­
ność stałaby się rzeczywisto­
ścią. po ewentualnym przeor-

j ganlzowanlu mogłaby się pra- 
j widłowo rozwijać. Toteż za- 
; daniem naszych organizacji 
ZSL-owskich jest zahamowa­
nie tego żywiołowego proce­
su.

— Nie można Jednak — 
mówili delegaci -- trakto­
wać obecnego procesu w spół 
dzielnlach produkcyjnych Ja­
ko odwrotu chłopa od socja­
lizmu. Takich bowiem spół­
dzielni Jakie były 1 zakłada­
nych na takich zasadach — 
chłop nie chce. Była to bo­
wiem spółdzielczość często or­
ganizowana na zasadach biu­
rokratyczno - państwowych — 
pod administracyjnym lub e- 
konomlcznym naciskiem. Ta­
ka spółdzielczość niewiele 
miała wspólnego z socjaliz­
mem. Wieś chce spółdzielczo­
ści rodzącej się w dole, u 

.samych chłopów. 1 takiej wła­
śnie spółdzielczości trzeba 
stworzyć pełne pole działania 
1 powstaniu takie! spółdziel­
czości bodzie również służyć 
praca ZSL.

J. LESIAK

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż Pożar «i — tel. centrali 

525. tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — tel. 07.
Szpital Miejski, ul. Fałata 3/5. 

tel. 23-15, ul. Curie-Sklodowskiej 
— tel. 28-00.

Bałtycki Teatr Dramatyczny 
wystawia dziś I jutro sztukę A- 
leksandra Dumasa pt. „Dama 
Kamellowa". Początek o gotiz. 20.

..Nowa Huta" — Korzenie.
Seanse o godz, 18.00, 18.00 I 

20.00.
WDK — Na arenie.
Seans o godz. 16.
Góra tajemnic — seans o go. 

dżinie 17.30.
. Młoda Gwardia" — nieczyn­

ne.
Kino MPRB (ul. B. Bieruta) — 

Dziś wieczór gramy.
Seanse: (sobn«a) — o godz. 18 

1 28. (Niedziela) — o godz. 16 i 18.'

KLUB TPP-R
Odczyt pt. „Życie 1 twórczość 

J. Franko" — godz. 18.
Film pt. „Wiosna budapesz­

teńska" — godz. 19.

PROGRAM II 
na tali 367 mtr. 
na dzień 25 bm. (niedziela!

Program dnia: 5.34, 12.54.
Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00,

16.00. 20.00, 23.50.
6.06 „Od melodii do melodii". 

6.55 Kalend, tadiowy. 7.1(1 Muzyka 
rozr. 7.45 „Sportowcy wiejscy na 
start". 7.55 Sprawozdanie z I- 
gizysk Olimpijskich. 8 06 Prze­
gląd prasy, a.10 Muzyka klas. 
8.ca Muzyka symf. 9.15 Radziecka 
muzyka rozr. 9.40 Zespoły świetll- 
cuwe przed mikrof. 10.00 Nowe 
nagrania. 10.30 Poezja I muzyka. 
11.00 Koncert życzeń. 12.04 Przc- 
alad czasopism. 12.15 Melodie do 
tańca. 13.00 , Ramtorynch i jego 
bracia" — póg. 13.15 R. Strauss 
— fragm. z balotu „Krem śmie­
tankowy". 13.40 Pleśni Piotra 
Muszyńskiego. 13.53 Niedzielne 
magazyn dla wsi. 14.15 Niedziela 
na wal. 15.00 „Kwiaty z from- 
borsklch ląk" — słuch, dla 
dzieei. 19.05 Tygodniowi' przegląd 
wydarzeń. 16.20 Koncert krak. 
ork. i chóru PR. 17.00 Muzyka 
tan. 17.30 „Wesoły kramlk". 17.45 
Muzyka tan. oraz wyniki naj- 
ciekawszych imprez sportowych. 
19.00 „Np radiowe! estradzie". 
20 20 Wiad. sportowe. 20.23 Wie­
czorna serenada. 21.00 Melodie 
tan. 21.40 ..Trzy opowiadania poe. 
tyckie" Ltt-hsuna. 22.no Ogól­
nopolskie wiadomości sportowe. 
22.45 Muzyka kompozyt. NRD.

Dziś spotkanie 
jedności

Zarząd Miejski ZMP w Ko­
szalinie organizuje dziś, tj. w 
sobotę, 24 bm. u godz. 16-tej 
w sali przy ul. Morskiej 9, 
spotkanie jedności młodzieży.

W spotkaniu wezmą udział 
delegaci ze wszystkich powia­
tów naszego województwa oraz 
zaproszeni członkowie ZG ZMP 
tow. tow. Henryk Gawlik i 
Krzysztof Panian.

Ponadto Prezydium Zarządu 
Miejskiego ZMP w Koszalinie, 
zwraca się do wszystkich by­
łych działaczy ZWM, OM-TUR. 
„Wici" I innych organizacji o 
przybycie na spotkanie.

Karty wstępu można otrzy­
mać w ZM ZMP.

Na zakończenie spotkania wy 
świetlony zostanie film pt. 
„Błękitna mewa".

Czy nie warto?
Jak nas informują, dwaj 

członkowie Prezydium Za­
rządu Okręgu Związku Za 
wodowego Pracowników 
Handlu w Koszalinie. Hen­
iek Białkowski oraz Jan 
Kondraciuk. złożyli rezygna 
c|e z pełnionych funkcji, 
motywując to wykorzvstywa 
niem przez niektórych cizia 
łączy forum prezydium ZO 
do załatwiania osobistych 
rozgrywek. ..Zrozumiałem, 
te przew. ZO. tow Mag- 
nowski, wykorzystuje prezy 
dium do osobistych rozgry 
wek miedzy nim. o kierow­
nictwem naszych władz. Dla 
tego też, dopóki nie zosta­
nie dokonany wybór -nowego 
prezydium ZO, zgodnie z 
wolą związkowców, nie bę­
dę uczestniczył w jego po­
siedzeniach", czytamy m in. 
w oświadczeniu Jana Kon- 
draciuka.

Wydaje się, że złożenie 
rezygnacji przez dwóch 
członków prezydium, świad 
czy o poważnym fermencie 
w łonie Zarządu Okręgu. Są 
dziiny. że związkowcy oraż 
WRZZ ustosunkują się 'do 
powyższych faktów i zasta­
nowią się, czy nie warto by 
jak najszybciej zwołać ple 
narnego zebrania Zw. Zaw. 
Pracowników Handlu.

(wlod)

Linia lotnicza Warszawa-Koszalin jest konieczna

Ekonomia czasu i środków
W „Głosie Koszalińskim" 

z 12. XI. 1956 r. ukazał się 
wywiad z dyrektorem LOT-u. 
Okazuje się, że błędnie poin­
formowano dziennikarza, a w 
konsekwencji i społeczeństwo 
naszego województwa, iż ini­
cjatywa LOT-u w sprawie u- 
ruchomienia komunikacji lot­
niczej z Koszalina do War­
szawy „nie spotkała się ze 
zrozumieniem władz woje­
wództwa".

W dniu 27 czerwca 1955 
roku Prezydium WRN — Wo­
jewódzka Komisja Planowa­
nia Gospodarczego — przed­
łożyła Min. Transp. Dróg, i 
Lotniczego wniosek w tej spra 
wie.

Uważamy, że rozwinięcie 
dyskusji na ten temat może 
przynieść duże korzyści i zna 
cznie przyśpieszyć pozytywne 
załatwienie tej sprawy.

Ze swej strony chcemy 
przedstawić własne argumen­
ty, które, naszym zdaniem, 
przemawiają za koniecznością 
uruchomienia takiego połączę 
nia. Koszalin jest po Szczeci­
nie najbardziej oddalonym od 
stolicv miastem wojewódzkim 
(525 km). Obecnie Istniejące 
połączenia kolejowe są bardzo 
niedogodne. Przejazd do War 
szawy trwa bowiem w jedną 
tylko stronę około pół doby.

Uruchomienie komunikacji ■ 
lotniczej między Koszalinem 
a Warszawą jest nie tylko 
ekonomicznie uzasadnione, ale 
też przyniesie korzyść dla 
społeczeństwa naszego woje­
wództwa.

KOMUNIKACJA LOTNICZA:

1. znacznie skraca nleproduk- | 
tywny czas Jazd;- do Warszawy.

2. zwiększa wygodę podróżo­
wania. I

Kiedy 
otrzy mamy 
lodowisko?

Zima za pasem. 
Młodzież I miesz­
kańcy Koszalina o- 
bawiaja się. że pra­
ce przy budowie lo­
dowiska na stadio­
nie koszalińskie.) 
Sparty nie zostaną 
na czas zakończone.

Prace te posuwa­
ła się bardzo powo­
li. Działacze Sparty 
napotykała na wie­
le trudności, m. In. 
na brak ludzi do 
pracy

Pieniądze na bu­
dowę obiektu sa. 
Jeśli nie uczyni się 
nic, by le wy­
korzystać jak naj­
szybciej. to należy 
przypuszczać, że bu. 
dowa lodowiska 
przeciągnie się do... 
następnej zimy.

Prace zapoczątko­
wało wojsko w ra­
mach czynu spoleez 
nego. Ale to ntc 
wystarcza. Działacze

Sparty apelują, by 
wszyscy chętni zgls 
szali się do pomoc' 
przy budowle lodo­
wiska.

Może ta pomoc 
przyniesie realne ko 
czyści, a gdy „chwy 
ca" silniejsze przy- | 
mrozki. hedzlemy , 
mogli korzystać z 
toru lodowego.

Zapachy
Mieszkańcy ullcv 

Słonecznej skazAnl 
sa Już od dłuższego 
czasu na wdycha­
nie niezbyt przv- 
lemnych woni. „Za 
pachy" te wvdobv. 
wala sle z obór Ko- 
Szalińskiego Przed­
siębiorstwa Obrotu 
Zwierzętami Rzeź­
nymi, mieszczących 
się przy sąsiedniej 
ulicy (Szymanow­
skiego).

A może sprawą tą 
zainteresowałaby się 
stacja sanitarno-epi­
demiologiczna?

Błyskawiczny wywiad

Przed świętami
IF oknach wystawowych, na 

szych sklepów pojawiły się juz 
pierwsze dekoracje świątecz­
ne

Powszechną uwagę przechod 
niów zwraca pomysłowa wy­
stawa sklepu z artykułami nie 
tatowymi MHD przy ul Zwy­
cięstwa. W7 sklepie tym urucho 
miano ostatnio dział zabawek 
i ozdób choinkowych.

Wystawa tego sklepu jest ob 
lenana przez naszych milusiń­
skich.

Genowefa Grochowska obsht 
gająca dział zabawek, ma do­
słownie pełne ręce roboty.

— Czy dużo jest kupują­
cych?

— Dużo. Od samego rana 
trwa- u nas ożywiony ruch.

—'Jakiej produkcji są zabaw 
ki?

— Mamy bardzo dużo ład­
nych i pomysłowych zabawek 
wyprodukowanych przez spół­
dzielnie pracy w Koszalinie i

3. Ograniczy obecnie dość czę­
sto praktykowane wyjazdy samo­
chodami osobowymi (podróż sa­
mochodem osobowym na takiej 
trasie jest bardzo kosztowna).

4. Umożliwi szybkie przewoże­
nie chorych do szpitali i klinik 
specjalnych.

S. umożliwi szerszy kontakt 
kulturalny Koszalina z innvml 
centrami kulturalnymi w kraju 
(przyjazd zespołów artystycznych 
z Warszawy i innych miast, a na­
wet ścią tanle zespołów zagranicz­
nych odbywających tournee po 
kraju).

6. Przyspieszy znacznie dostar­
czanie prasy ogólnokrajowej.

7. Przyspieszy przewóz przesy­
łek pocztowych.

Podobnych korzyści, które 
byłyby konsekwencją uru­
chomienia połączenia lotnicze­
go między Koszalinem a War­
szawą. jest znacznie więcej.

Nie ulega również nalmnlejsze] 
wątpliwości, że wszystkie miejsca 
w samolocie (24 miejsca) będą 
maksymalnie wykorzystane. — 
Twierdzenie to opieramy ih zro­
stem zestawieniu. W okresie n- 
statnich 10 miesięcy średnia 
dzienna sprzedanych biletów do 
Warszawy wynosi 43. w tym śre­
dnią ilość sprzedanych biletów 
sypialnych (za ten sam okres) — 
14. W oparciu o przetoczone cy­
fry możns stwierdzić, ż» co­
dzienny kurs samolotu Z Kosza­
lina do Warszawy i z oowcotem 
jest w pełni uzasadniony. Dogod-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW i POMOCNIKÓW kierowców 3 III kat. 
prawa Jazdy (na „Ursusy") oraz ŁADOWACZY — do wywozu 
drewna z lasów — na tereny powiatów. Świdwin. Koszalin, 
Białogard I Szczecinek poszukuje Przedsiębiorstwo Trans­
portu Leśnego w Połczynie Zdroju, ul. 15 Grudnia 14, tel. 377. 
Płaca akordowa.

K—603-0
Wykwalifikowanego PIANISTĘ (SOLISTĘ) zatrudnią 
natychmiast Słupskie Zakłady Gastronomiczne w Słupsku, 
ul. Obrońców Stalingradu 3. W’arunkl pracy do omówienia 
na miejscu. K—610-0

Wąskie ijardlo 
można 
zli k u idować

Budową przy ulicy 
Zwyclęsteea nr 129 
wchodzi już w sta­
dium końcowe. Dla 
tego też wydaie 
nam się. że nie za­
chodzi potrzeba dal 
s/ego utrzymywania 
płotu — będącego 
ogrodzeniem budo­
wy — pa Jezdni ul. 
Zwycięstwa.

Plot ten można 
by obecnie przesu­
nąć do krawędzi 
chodnika, przez co 
zlikwidowałoby sie 
„wąskie gardło" u- 
liczne w tym miej­
scu.

Znaleziono"
.. . przy ul. Pia­
stowskiej w Kosza­
linie recepty na le­
karstwa: PAS w ta- 
bletkneh i tran.

Zgubę mozAa ode­
brać w Redakcji.

Słupsku oraz zabawki impor­
towane z Czechosłowacji i 
KPD. Efektowne bombki na 
ihoinkę pochodzą z miejsco­
wej Spółdzielni Pracy Ozdób 
Choinkowych.

— takie zabawki cieszą się 
największym popytem?

— Trudno mi odpowiedzieć 
— uśmiecha się panna Genia. 
Mieszkańcy Koszalina kupują 
bowiem wszystkie.

Z7.

| ność komunikacli lotniczej pnzwa 
11 dalej przypuszczać, że z ko-

I munlkacji tej korzystać będą nie 
Itjlko mieszkańcy samego miasta 
. Koszalina, lecz również 1 z in­
ni eh miejscowości n zego wg.

; jewództwa.
| Jedyną trudnością, jaką o- 
। becnie widzimy przy realizń- 
’ cji uruchomienia linii lotni­
czej, jest brak w Koszalinie 
i w najbliższej okolicy lot­
niska cywilnego. Ale również 
i ta przeszkoda może być 

i przezwyciężona, przez wyke- 
| rzystanie jednego z Istnleją- 
| cych lotnisk specjalnych. Jed­
nakże prakfyczna realizacja 
tego zamierzenia, wymagać 
będzie zgody dotychczasowe­
go użytkownika. Uzyskanie 
tejże zgody oraz stworzenie 
warunków dlą komunikacji 
cywilnej, byłobv już sprawą 
PLL „Lot".

P.easumując, wyrażamy głę­
boką nadzieję, że uruchomie­
nie połączenia lotniczego z 
Warszawą, spotka się z popar, 
ciem i aprobatą Minister­
stwa Transportu Drogowego 
i Lotniczego.

T. Kraszewski 
I L. Mindur

WKPG

Orbis prowadzi 
przedprzednż liilelów 
do WDK

Od kilku dni koszaliński 
„Orbis" prowadzi przedprze- 
daż biletów do kina WDK.

Dotychczas „Orbis" sprze­
dawał bilety tylko do kina 
„Nowa Huta".

.Glut Koszaliński Dziennik Wojewódzki Polskiej ZJednocione) Partu Robotnic**) Redaguję Kolegium w składzie tgnecy Wirski (Red Naci) Andrtei CzKh.w.eł , 
Marian Rebetka (sekr. red). Lesław Gnot, Jerzy Leslak. Redakcja - Koszalin, ul. Alfreda Lampę 20. Telefony: centrala 434 Sekretariat: Rcdaken _ 439 Redaktor Naczelne - m oid,i. * shin. 
sku. ul. Niedziałkowskiego 1, tel. 61-95. Oddział w Szczeclnku, Plac Wolności (ginach Prei. MRN), lei. 604. Administracja: KonzaHn. ul. Alfreda Lamp* 10 tl o., tel «-’» 2j-si Ochizenls muro 
Oglołień RSW „Prasa". Koszalin, ul. AUreda Lampa 20, teł. TH. Wpłaty na prenumeratę pocztowa przyjmują urzędy pocztowe 8 listonosza. Tłoczono) KZG w Rne/slinia PaP rVzc so g. vh kL
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Tragedia Port Saidu

To nie takie proste
(Korespondencja własna AR z Berlina)

Gdybym miała skłonności do 
statystyki, to ustaliłabym bar­
dzo imponującą cyfrę często­
tliwości powtarzania w NRD 
zwrotu: — To nie takie pro­
ste. Sama często używam tych 
słów, a nie rzadziej słyszę je 
z ust towarzyszy niemieckich. 
W większości wypadków z ta­
kimi właśnie myślami wracam 
z różnych zebrań, które są w 
Berlinie bardzo częste i gdzie 
dyskutuje się wszystkie ak­
tualne zagadnienia.

W dużej sali Ministerstwa 
Finansów, służącej m miejsce 
publicznych spotkań, wisi na­
pis: „Na każde pytanie — od­
powiedź*4. Byłam tam na dy. 
skasji, która według oficjal­
nej zapowiedzi mula toczyć 
się wokół wydarzeń na Wę­
grzech i w Egipcie. Zgodnie 
jednak z zawieszonym nad 
stołem prezydialnym hasłem, 
udzielano również odpowiedzi 
na pytania nie mieszczące się 
w przewidywanej tematyce. 
Pytania te dotyczyły spraw 
polskich i popie waż uważam 
tę dyskusję za bardzo charak. 
tery styczną, zrelacjonuję ją 
wiernie. Padło pykanie z sali. 
Pierwszy odpowiedział redak­
tor K. Schnilzler:

„Zadano ml pytanie, dlacze­
go przez pierwsze dni VIII 
Plenum ICC PZPR nie było w 
naszej prasie żadnej informa­
cji o Polsce. Otóż my nie mieliś­
my żadnej własnej informacji, a 
nie możemy i nie chcemy po­
zwolić tak jak to robi prasa 
zachodnia, na podawanie in­
formacji kłamliwych**.

Inny członek prezydium, 
John Peet, były korespondent 
licencji Reutera, od kilku lat 
mieszkający w NRD:

,,Nle zgadzam się z kolegą 
Schnitzlerem. Twierdzenia o 
braku informacji nie rozu­
miem. ADN i „Neues Deutsch- 
land ‘ mają w Warszawie wła­
snych korespondentów i jeżeli 
Die podali oni informacji, zna­
czy to, że są złymi dziennika­
rzami i trzeba ich odwołać. 
W „Trybunie Ludu** z ponie­
działku, dnia 22 października, 
podany był pełny tekst prze­
mówienia Gomułki i nie ro. 
zumiem, dlaczego potrzeba 
było ąż 4 dni, ażeby fragmen­
ty tego przemówienia opubli­
kowane zostały w „Neues 
Deutschland". A rezultaty ta­
kiej polityki prasowej: dzie­
siątki tysięcy ludzi, którzy 
normalnie tego nie praktyku­
ją, słuchali r.IAS-u ażeby 
wiedzieć, co się dzieje w Pol­
sce: słyszeli w wiadomościach 
RIAS prawdę /mieszaną z 
kłamstwem". (Oklaski!.

Członek prezydium, prof. 
Eisler;

„Nie zgadzam się z kolegą 
Peetem. Sprawi przemówienia 
Gomułki nie jest taka prosta. 
Me znaliśmy uchwał Kr 
PZPR, znaliśmy tylko tekst

przemówienia Gomułki, a prze 
cięż członków Biura Politycz­
nego jest więcej. Nie wiedzie­
liśmy,. jakie jest zdanie reszty 
członków KC PZPR, nie wic 
dzieliśmy. jak należy rozumieć 
i komentować wydarzenia w 
Polsce**.

Prosi o głos miody chłopiec 
z sali:

„Chcę powiedzieć na począt­
ku: „Brawo John Peet**. choć 
sa tacy, którzy się z nim .ile 
zgadzają. Jako uczciwy socja­
lista. członek FDJ. uważam, 
że nie powinno być „tabu" 
w naszej prasie, a jest u nas 
tych „tabu** bardzo dużo. 
Wiem, że nasza Republika ma 
wielu wrogów, że trzeba jej 
przed wrogami bronić, ale nie 
w ten sposób, by nie udzielać 
nam informacji i traktować 
nas jak głupców. Dlaczego nie 
macie, towarzysze, zaufania do 
czytelników, dlaczego myśll- 
cle. że trzeba nam zamsze po­
dawać przeżutą papkę, że nie 
umiemy sami wyciągać wnio­
sków z dobrej informacji?"

Słuchając tego wystąpienia, 
sama miałam ochotę wstać i 
zawołać: „Brawo, kolego z 
FDJ!".

Nie Jest 1 nic może być spra 
wa obojętną, czy i jakie prze, 
miany dokonają się w NRD. 
Czym przede wszystkim mogą 
górować socjalistyczne Niem­
cy nad niemieckim kapitaliz­
mem? Sądzę, że po pierwsze, 
po drugie i po trzecie — Ideo­
logią i jej praktycznym odbi­
ciem w życiu codziennym. A- 
żoby Jednak ta ideologia i 
praktyka w NRD stały się 
mocnym magnesem dla liapi- 
talistycznycp i zasobnych Nie­
miec zachodnich, musi nastą­
pić proces odrodzenia, przy­
wrócenie najęciom ich wła­
ściwej treści.

Oczywiście, te sytuacja NRD 
jest specyficzna i te również 
to zaważyło zapewne m. In. 
na charakterze pierwszych in­
formacji tutejszej prasy o 
VIII Plenum. Wydaje ml się 
tet, te właśnie la specyfika 
niemiecka sprawia, Iż najczę­
ściej j najwięcej „novum" 
spotyka się tu na odcinku e- 
konomlcznym. Nie negując 
bynajmniej znaczenia „Chleba 
codziennego", warto się Jed­
nak zastanowić, czy przy o. 
kreślaniu świadomości poli­
tycznej narodu sam Chleb co­
dzienny wystarczy. A wiado­
mości, jakie mam w tej spra­
wie. znajdują potwierdzenie w 
wystąpieniach chło^^órz z FDJ. 
których jest tu wcale nie tak 
mało.

DANUTA HARNISZ

Stolica Słowenii - Lubiana

Niedzielne 
imprezy sportowe
Na kilku frontach walczyć hę<1ą 

w niedzielę sportowcy koszaliń­
scy Z drużynami innych okręgów. 
Wszystkie spotkania maja dla nas 
wielkie znaczenie.

Pięściarze Sparty Koszalin wal 
czą z Turbina Elbląg w III lidze. 
Mecz decyduje o tytule mistrza 
grupy.

Drużyny ITI-ligowe koszykówki 
męskiej datyć będą zapewne w 
niedzielę do zdobycia punktów, 
by poprawić swoje lokaty.

Koszaliński Start gości szczecin 
skl Zrvw. Zalnkasowanle dwóch 
punktów leży w granicach możli­
wości naszej drużyny. Mecz ten 
odbędzie się o godz. 18 w sali 
sportowej „metalówki".

Białogardzka Iskra wyjeżdża na 
spotkanie do Unii Grudziądz. Spo 
dzlewnmy się przerwania zlej pas 
sy koszykarzy Iskry. Chociaż gra­
ją na wyjeżdzle. są w stanie wzbo 
gacić sie o dwa punkty.

Inne niecze w III lidze: boks — 
Wisła Tczew — Goplanla Inowro­
cław, Stal Grudziądz — Kolejarz 
Słupsk. Zespól slilpskt zagrożony 
Jest spadkiem. Do zakończenia 
drugie) rundy pozostanie Jeszcze 
tylko jeden mecz. Chcąc zape­
wnić sobie byt wśród ligowców, 
kolejarze muszą wygrać obydwa 
spotkania. Koszykówka — Pomo­
rzanin — Start Szczecin, Zryw 
Wlocł. — Start Gdynia, AZS Gd. 
- Stal Gd.

Pozostałe mecze młędzyokręgo- 
we naszych sportowców: mi­
strzostwa okręgowe szermierzy w

Szczecinki! przy udziale zawodni 
ków Szczecina, mistrzostwa Polski 
LZS w tenisie stołowym w Po­
znaniu, w których weźmie udział 
ekipa reprezentacyjna wojewódz­
twa.

Niedziela przyniesie pierwszo 
spotkania w koszykówce kobiet 
w klasie A. Grupa koszalińska; 
Barka Kołobrzeg — Zryw Kosza­
lin. Sparta Białogard pauzuje, 
grupa wałecka: LZS Drawsko — 
Sparta Wałcz. Start Miastko — 
Piast Człuchów.

Kolo Startu w Sławnie jest or­
ganizatorem turnieju tenisa sto­
łowego o mistrzostwo klasy A gra 
ny koszalińskiej. Zawody odbędą 
się w sobotę i niedzielę. W pierw 
szym dniu o godz. 10-tej grają: 
Zrvw Koszalin — Sparta Sianów, 
Start Sławno — Stal Słupsk. W 
drugim dniu o 10-tej: Start — 
Zryw. Stal — Sparta. a o godz. 
ló-tej: Zryw — Stal, Start — Spar 
ta.

Wszystkie mecze rozegrane zo­
staną w salt Technikum Wodno- 
Melioracyjnego (ul. Chopina).

Finał mistrzostw Juniorek i ju­
niorów w siatkówce rozegrany zo 
stanie w Złotowie 1 Słupsku. 
Dziewczęta grają w Złotowie (po­
czątek zawodów o IS-tej); chłopcy 
w Słupsku (początek zawodów ró 
wnież o 13-tej).

Siatkarki słupskiego Zrywu w 
ramach spotkań o mistrzostwo 
Polski tgójek, rozegrają w nledzle 
lę o godz. 11-tej mecz ze Spartą 
Szczecin.

Wacuś i Feluś o sporcie
Spotkałem wczoraj swego 

przyjaciela Wacusia. Jak to za 
zwyczaj bywa wśród znajo­
mych. i ja zapytałem Waęu- 
sia o zdróweczko.

— Owszem, owszem, niczego 
sobie, drogi Felusiu — odpo 
wiada Wacuś. Przymrozki 
chwytają, ale te mi nie szko­
dzą.

Od słowa do słowa, zjecha­
liśmy na tematy sportowe, bo 
Wacuś. to stary kibic.

— No cóż, emocjonowałeś 
się rozgrywkami pucharowym! 
WKKF w siatkówce? — zagad 
nątem Wacusia.

— Emocjonować to się 
nie emocjonowałem — rzecze 
mój przyjaciel. Zostałem czę­
ściowo zawiedziony. Nie mamy 
kobiet. ,

— Jak to nie mamy — zref 
lektowałem Wacka. Chyba je­
steś jajtłapą i nie możesz zna 
leźć sobie sympatii.

— E. nie w tym rzecz, nie 
zrozumiałeś mnie. Brak nam 
kobiet w sporcie. Te które obser 
wowałem. niewiele umieją.

— Od razu Krakowa nie 
zbudowano — Wacusiu. Trze­
ba patrzeć trochę obiektywnie. 
To jeszcze młodzież...

— Dobrze patrzyłem tym 
twoim obiektywem . i nic nie 
mogłem dobrego ujrzeć. Brak 
im iskry sportowej. Ja bym się 
tak nie odważył grać.

— Powiem cl Felku, lepie) 
było z chłopami. Cięli piłki za 
maszyście. Mają chłopu zacięć 
ae, brak im szlifu. Tak „na 
medal", nie znam się na siat­
ce, ale przeczuwam, że była o- 
na za nisko zawieszona.

— Kie opowiadał głupstw 
— rzeklem. Byli przecież sędzio 
wie.

— Hm, byli. Jakiś meżczyz 
na. chyba sędzia. Sięgał ręką 
i mierzył wysokość. Czy wy 
mierzył dobrze?

— Ko, no, nie narzekał. Już 
orfę krzywdy zawodnikom nie 
Wyrządził.

— Ko nie, bo mógłby go 
któryś piłką „przyuważyć" i 
koniec z nim i meczem. Byt 
tylko jeden sędzia.

— Na następny raz będziesz 
zadowolony — dodałem na za­
kończenie. Organizatorzy po­
starają się o to.

Wa-Fel
Na zdjęciu: białe wozy obserwatorów ONZ mijają przednie 

straże wojsk angielskich rozlokowane na linii rozejmowej.

— Na krześle są odciski Korczewsklego. 
— Gdzie?
Pasiećki pokazał: — Tu na brzegu tej 

nogi. Prawdopodobnie upadajac schwycił 
się krzesła w tym właśnie miejscu.

— A na drzwiach? Na klamce?
— Są. ale lak starte, że niczego sie nie 

da z nich odczytać. Zbyt wicie ludzi krę­
ciło sie tutaj po takcie.

— Otóż, to — powiedział kapitan Cy- 
pryn. — Ludzie są tacy nieostrożni.

Po chwili wrócił porucznik Grunwald 
Powiedział: — Miisialcm ją wyciągać z 
łóżka. Spala. Potwierdza to. co dowiedzie­
liśmy sie od Korcżewskiej. Kurczewska 
przyszła do niej pożyczyć szklanki do her- 
baty. Dochodziła akurat dziesiąta. To by 
się zgadzało z zeznaniami Kurczewskiej. 
Ale jest jedna rzecz, która wydaje sl; 
dziwna. Smolewska była raczej zdziwioną 
prośbą; nigdy przedtem niczego jej nie 
pożyczała. To znaczy, żyły z sohą na ta­
kiej stopie, że jedna od drugiej mogłaby 
coś od czasu do czasu pożyczyć, ale to 
dotychczas się Jeszcze nigdy nie zdarzyło. 
Poza tym Korczewska wydawała się bar­
dzo zdenerwowana, wyglądała. Jakby do. 
piero co płakała. Siedziały w kuchni, roz 
mawiały o trudnościach aprowizacyjnych 
Smolewska opowiadała o jakiejś scenie w 
.Delikatesach", gdzie ludzie się pobili 
przy rczdzią'e masła. Korczewska przyto­
czyła inny przykład, który miał miejsce 
w zeszłym tygodniu. Tak sobie o tych 
i tamtych sprawach rozmawiały. W pew­
nej chwili z dołu doleciał Ich krzyk. Kor-Na zdjęciu: widok ogólny miasta.

(Fot. — CAF)

— Po karty do gry. Kiedy byliśmy w 
kuchni, wspomniał o tym, że warto by 
zagrać w brldża.

— Aha. Czy przed naszym zjawieniem 
się rozmawiała pani o tym zajściu?

— Wszyscy rozmawiali.
— No tak. Dziękuję. To na razie bę­

dzie wszystko.
Po jej wyjściu kapitan Cypryn wstał 

od stołu, przeszedł się parę razy po kuch­
ni: — Skoczcie, pór,liczniku, na górę do 
Smolewskiej zobaczyć, co ona nam może 
dorzucić. Ja tymczasem zerknę, co słychać 
u Pasłęckiego. Nie mam wprawdzie wiele 
nadziei, żeby na tej figurynce Wenus za­
chowały się jakieś odciski palców, ale nię 
zaszkodzi sprawdzić.

7
Ciało zabitego zabrano przed kwadran­

sem dla przeprowadzenia sekcji zwłok. 
Bez trupa leżącego na podłodze pokój 
wydawał się większy i jakiś pustawy. Ka 
pitan Cypryn wetknął fajkę do ust: — 
— Znaleźliście tam co?

— Odcisków nie ma — odpowiedział 
sierżant Pasiećki wskazując palcem na 
brązowy posążek Wenus. — Ale zostało 
trochę krwi. Jeszcze dziś postaram się to 
oddać do analizy. Prawdopodobnie po 
twierdzi nasze przypuszczenia, że krew 
fest ta sama co na potylicy denata Nie 
wiele więc nam to pomoże.

— W każdym razie będzie narzędzie 
zbrodni. Co z odciskami palców na me 
blach? Są?

czewska zerwała się i popędziła do siebie 
O szklankach zapomniała. To było mniej 
więcej pięć po dziesiątej. Co do tego Smo­
lewska zdaje się być zupełnie pewna, bo 
miała nastawione radio. W sumie Kor­
czewska była u niej dziesięć minut To 
wszystko, czego się od niej dowiedziałem.

8

Jako następna zeznawała Danuta Ru* 
mowiczowa. Weszła do kuchni spokojna, 
opanowana. Stanęła przed stołem, za któ­
rym siedzieli oficerowie śledczy, popatrza­
ła na nich z obojętnym wyrazem w o- 
czach. Usiadła zakładając nogę na nogę. 
Powiedziała: — Panowie chcieli mnie 
przesłuchać. Proszę bardzo, jestem.

Było to powiedziane tonem swobodnym. 
Kapiłan Cypryn uśmiechnął sie z uzna­
niem. — Czy pani znała Nowaka? — za­
pytał.

— O tyle tylko, że zetknęłam się z nim 
kilka razy w czasie odwiedzin it brata.

— Czy pani rozmawiała z nim kiedy­
kolwiek o jego prywatnych sprawach? 
Chodzi mi o to. czy pani mogłaby nam 
o nim powiedzieć coś bliższego?

— Nic. absolutnie nic. Owszem, roz­
mawiałam z. nim kilka razy, ale na tema­
ty ogólne. Wiem, że mieszkał u brata, ale 
co robił, z czego się utrzymywał — nie 
wiem. Nigdy się nim na tyle nie intere­
sowałam.

— A gdzie indziej go pani nie spoty­
kała?

— Jeden raz widzieliśmy go z mężem 
w kawiarni „W—Z”. Ukłonił nam się z da­
leka i to było wszystko. Siedział z jakąś 
kobietą.

— Kiedy to było?
— Pół roku temu, może dłużej.

— Mimo tego, że pani znała go tylko dość 
powierzchownie, musiala pani sobie o nim 
wyrobić jakieś zdanie. Jakie?

(c. d. n.)

Oficjalne komunikaty angielskie głosiły, że 
. bombarduje się obiekty wojskowe", w rze­
czywistości lotnictwo angielskie i francuskie 
w czasie agresywnego ataku na Egipt bom­
bardowało obiekty cywilne. Oto jak wygląda 
jedna z ulic Port Saidu po nalocie.

Żołnierze francuscy zorganizowali prowizoryczny obóz na uli­
cach Fort Saidu. Foto — CAF.

W Egipcie



O odrodzenie polskiej
się całkowicie zwycięska, to 
sprowadziłaby katastrofalną 
klęskę nauki i kultury pol­
skiej, groziła bowiem zniszczę 
niem wiary u młodego poko­
lenia w naukę polską i kultu­
rę polską.

Nieufność do starej kadry 
profesorów, wbicie klina „wal 
ki klasowej" pomiędzy sta­
rych i młodych, pomiędzy par 
tyjnych i bezpartyjnych, jak 
najszybsze zastąpienie „bur- 
żuazyjnych" uczonych przez 
„stalinowskie" pokolenie — 
doprowadziły do intelektual­
nego i moralnego rozbicia 
uniwersyteckich środowisk

Prawda Października
„Oddano do składu 

26 czerwca 1955 r. Podpi­
sano do druku w czerwcu 
1956 r. Druk ukończono 
w czerwcu 1956 r.“ Tak 
informujt, metryka nowej 
jubileuszowej publikacji 
„Dziesięć lat rozwoju nau­
ki w Polsce Ludowej", wy 
danej przez Państwowe 
Wydawnictwo Naukowa 
pod auspicjami Polskiej 
Akademii Nauk.

MONUMENTUM aere 
perennius, jak się 
mawiało w języku 
dawnych Akademii, 
co po polsku ozna­

cza — pomnik trwalszy od spi 
żu. Pomnik, ale bardzo smut­
ny. '

Zapytują niektórzy — po co 
tę publikację wydano? My­
ślę, że zrobiono dobrze, jakkol 
wiek książka ta zestarzała się, 
zanim zdążono ją wydruko­
wać, Albo inaczej: ta książ­
ka nigdy nie była młoda, ni­
gdy bowiem nie była wyra­
zem ani wielkiego rozmachu 
polskiej myśli naukowej, ani 
wielkiej młodej wiary w war 
fość polskiej nauki i w jej 
możliwości samodzielnego roz 
woju. Ta książka nie była 
produktem entuzjazmu pol­
skich środowisk naukowych 
w pierwszych powojennych 
latach odbudowy .kraju. Ona 
była już produktem tego o- 
kresu, w którym oficjalnemu 
publicznemu entuzjazmowi — 
jak na Pierwszym Kongresie 
Polskiej Nauki — towarzyszy­
ła gnębiąca polskich uczonych 
świadomość ucisku nauki pol­
skiej przez stalinizm oraz 
szkodliwego podporządkowa­
nia samodzielnego rozwoju 
nauki pozanaukowym wzglę­
dom bieżącej, doraźnej poli­
tyki ówczesnych władz.

„Dziesięć lat rozwoju nau­
ki w Polsce Ludowej" jest 
dokumentem okresu „ideolo­
gicznej ofensywy na froncie 
nauki", jak określili filozofo­
wie „przełom" dokonany w 
nauce w latach 1949—1954. 
Gdyby ta ofensywa okazała

Prof. dr JOZEF 
CHAŁASINSKI

naukowych. W takich oko­
licznościach zrodziła się or­
ganizacyjna koncepcja Pol­
skiej Akademii Nauk jako 
organizacyjnego systemu nau­
ki o własnej sieci placówek 
naukowych ogarniających ca­
łość nauki, systemu podpo­
rządkowanego w sposób bez­
pośredni kierownictwu partii 
i jej aparatowi. Konsekwen 
cje tego systemu były wielo­
rakie.

Do pozytywnych stron na­
leżał fakt, że placówki nauko 
we Akademii dały możliwość 
pracy naukowej wielu uczo­
nym, jak również licznej rze­
szy młodych pracowników 
nauki, dla których nie było 
warunków pracy naukowej 
na uniwersytetach 1 wyższych 
uczelniach. Pozytywnym fak 
tern jest również ugruntowa­
nie wśród uczonych świado­
mości potrzeby i konieczności 
planowania w nauce w skali 
całego kraju, z uwzględnie­
niem, oczywiście, specyficz­
nego charakteru, jaki plano­
wanie w nauce musi posia­
dać.

Konsekwencje negatywne? 
Wśród nich na czoło wysuwa 
się upadek samodzielności u- 
cżonych w określaniu roli nau

ki w społeczeń 
stwie wobec 
zagadnień go­
spodarstwa i 
■kultury naro­
dowej, Akade­
mia jako „naj­
wyższa insty­
tucja nauko­
wa", jak ją na 
żywa ustawa, 
nie stała się 

ośrodkiem 
kształtowania 

opinii publicz­
nej w spra­
wach nauki, 
ani wyrazicie­
lem opinii nau 
kowej w spra­
wach gospodar 
stwa i kultury 
narodowej. Ml 
mo jej istnie­
nia, nauka spro 
wadzona zosta­
ła do roli u- 
slugowej w za­
kresie określa 
nym przez po­

zanaukowe 
czynniki poli­
tyczne, sprawu 
jące kierowni­
ctwo nad Pol­
ską Akademią
Nauki i innymi instytu­
cjami naukowymi. W nie­
których dziedzinach, jak fi­
lozofia, socjologia, ekono­
mia, psychologia, pedagogi­
ka, a więc w dziedzinach o za­
sadniczym znaczeniu dla spo­
łecznego i kulturalnego życia 
kraju, bezpośrednia ingeren­
cja polityczna doprowadziła 
do zastoju i do cofnięcia się 
w porównaniu ze stanem w 
latach międzywojennych. Hi­
storię powszechną skazano na 
banicję z nauki polskiej, a 
neofilologię pozostawiono bez 
niczyjej opieki.

Nauki przyrodnicze na ogół 
— z wyjątkiem chyba biologii 
— nie cięrpiały w tym stop­
niu co humanistyka na sku­
tek „ideologicznej ofensywy".

(Dokończenie na str. 3)

a nie grupą kierowników czy 
działaczy. Pomagają więc tej 
swojej partii, bo partia im po­
maga. ,

U ciężkich warunkach, ta 
pertia przygotowywała Paź­
dziernik. po latach zastrasze­
nia i zamykania ust, obezwiad-

N
iektórzy mówią, że 
„Polska nierządem 
stoi", niektórzy mówią, 
że zmniejszenie ilości 
etatowych pracowników 

partyjnych doprowadzi do „roz 
walenia partii", niektórzy mó­
wią, że demokratyzacji chce 
kołtun i wróg, węsząc w tym 
wyłącznie dla siebie cele, nie­
którzy mówią...

Przeżywamy trudny okres 
ale okres na miarę epokowych 
zdarzeń i czynów, uczestniczy­
my w dziele kosztującym wiele 
spięć tragicznych, rozterek, ner 
wów i bezsenności. Wychodzi­
my z mroków i w obliczu sio 
necznego blasku mrużymy o- 
czy, nie zawsze od razu do­
strzegając pełny obraz prze­
mian, i uznając dobroczynność 
blasku słońca rozpędzającego 
mroki. Nauczyliśmy się żyć W 
jaskini i chodzić po omacku, 
albo za sygnałami alarmowy­
mi, które w zależności od wy­
mysłów pewnych osób przycią­
gały ludzi czerwonymi lub zie 
lanymi światełkami.

Wyszliśmy z mroku i niektó 
rzy czują się jak kocięta. Wie­
lu spośród nich ugruntowuje u 
siebie takie samopoczucie z sa- 
tysjakcją i zimnym wyrachowa 
niem tłumacząc świat dzisiej­
szy na szerokość własnego od 
czucia, osobistych dążeń i kon­
cepcji. A pozostali? Oni stano 
wią przygniatającą większość 
Spojrzeli prosto na słońce, na 
chwilę zostali porażeni, ale 
szybko przywykli, bo 'to 
ich słońce — dla nich za­
świeciło. Dlatego widzą wszy­
stko corąz wyraźniej, prawdzi 
wiej, są dumni i pewni swoje­
go dnia, są dumni ze swojego 
Października i czujni wspomi 
nająć przeszłość. Myślą o przy 
szłości. Wierzą partii, bo par­
tia zaczęła mówić pełnym gło 
sem prawdę, bo partia podjęła 
ich myśli przekuwaiąc je w 
czyn, ich rozterki — wskazując 
pełnię zarysowującej się przy 
szłości. Wierzą partii, bo prze 
konali się, że jest onb żywot­
ną silą, sumą swoich członków.

IGNACY W1RSK1
niania myśli i odczuć, wiary i 
rozsądnej nienawiści — aby 
wreszcie wypracować i wen 
w życie leninowską „linię mas". 
Stanąć na czele prawdziwych, 
a nie zniekształconych, obłud­
nie preparowanych dążeń mas, 
tworzyć z nimi socjalizm. Ten 
socjalizm, który dawniej teore 
tycznie i praktycznie realizowa­
ny środkami administracyjny­
mi, jedynymi możliwymi środ­
kami dla ludzi niewierzących 
w masy, oderwanych od ich 
trosk — tworzonymi przez nich 
i dla siebie przywilejami, utoż 
samiającymi partię ze swymi 
osobami i obcymi, objawianymi 
je/ poglądami.

1DZIŚ, skoro skupiliśmy się 
wokół partii i programu 
wspólnie wypracowanego.

często słyszymy glosy tamtych 
ani. widzimy niektórych dzia­
łaczy, którzy chcą po staremu 
działać, węsząc wszędzie pod­
stęp, zdradę. W nieoficjalnych 
wypowiedziach głoszą oni nie­
ufność do nowego procesu, któ­
ry zaczyna kształtować prawidło 
wo nasze życie, nie wierzą w 
instynkt mas, działalność tych 
mas. Skąd tacy ludzie dziś się 
biorą?

Lata złego systemu wychowa 
łu naszych, rodzinnych inkwi­
zytorów. którzy następnie stali 
w miejscu i po III Plenum 
KC i po XX Zjeździe KPZR, 
po VH Plenum, a nawet obec­
nie

Wymyślają oni różne teoryj- 
ki. aby utrzymać stare pozycje, 
gdyż ich zdaniem Zjedli wszyst 
kie rozumy świata, a masy par 
typie i bezpartyjne — to ele­
ment chwiejny, ulegający itd 
Ud. Jeśli dziś, w parę tygodni 
po VIII Plenum następują u 
mas objawy nieśmiałości wyra­
żania swych poglądów — ta 
tylko dlatego, że oni działają, 
głosząc co rusz to nowe teoryj 
ki, wymyślając wciąż nowe hie 
bezpieczeństwa. Straszą i mogą 
jeszcze to robić z racji swych 
funkcji i stanowisk.

Prawda — proces przemian 
zachodzący w naszym kraju 
stwarza możliwości jdla wstecz 
nych socjalizmowi poczynań, 
ale nieprawdą jest, aby siły 
inspirujące te poczynania były 
potencjalnym niebezpieczeńst­
wem i dla ustroju sprawiedliwo 
ści społecznej, (który zaczyna­
my budować w oparciu o do­
świadczenia najlepsze brat­
nich narodów, kierując się prze 
de wszystkim własnym rozu­
mem i doświadczeniem), i dla 
przyjaźni z naszym naturalnym 
sojusznikiem — Związkiem Ra 
d zieckim.
et PAKTU. że partia stała
fi się dziś, uosobieniem

dążności mas i ma ich 
pełne poparcie, z faktu, ze no­
we jej kierownictwo konkretnie 
realizuje przyrzeczenia dane na 
rodowi w upływa tylko pew­
ni ść, iż po drodze do socjahz 
mu pó idziemy szybciej i współ 
nie z przytłaczającą większoś- 
cif narodu Bo w oświetleniu 
VIII Plenum socjalizm to u- 
strój, który budują masy praca 
jące, swym rozumem i swymi 
rekami, gospodarze wolni i nie­
skrępowani przez kogokolwiek 
z zewnątrz.

7 faktu, że nasze stosunki 
z 7SRR oparliśmy na zasadach 
równości i wzajemnej nieipge 
rencji w wewnętrzne sprawi 
swych krajów, z dotychczaso­
wych porozumień zawartych w 
oparciu o wzajemne zaufanie 
wynika, że dawna, dla większo 
ści przymusowa. idealizowana 
przyjaźń — stanie się przyjaź­
nią płynącą z serc i rozumów, 
której żadna siła nie zniweczy, 
ani nie zdoła w przyszłości 
osłabić. Zaś nasz Październik, 
mądrość partii wykazana •

tych dniach, mądrość narodu i 
jego zdyscyplinowanie stwarzać 
będzie szerokie perspektywy de 
stalinizacji ruchu komunistycz­
nego na całym świecie, służyć 
będzie stałemu wzbogacaniu 
go przez wszystkie partie mark 
sistowskie i stanie się silą nie 
odpychającą, a przyciągającą 
masy całego świata do naszych 
partii, tworzonego ustroju spra 
wiedliwości. opartego na świa 
domej. szczerej woli mus i wy 
pikającego ze sposobu ich rzą 
dzenia. I nie będzie silit, która 
by świadomych twórców l go 
spodarzy zdołała przekupić, na 
mówić, przekonać do zejścia z 
drogi słusznej i sprawiedliwe/. 
Żadna propaganda antysocja- 
I.styczna. żadne dolary na dy 
wersję nie pomogą, bp śwlad* 
mość będzie nowa, z nowego 
sprawiedliwego, pełnego huma 
nizmu bytu wynikająca.

UTRWALIĆ zaś dorobek "t 
szegn Października, wy­
dobyć w pełni jego hu 

manizm. patriotuzm i interna 
cionalizm — możemy przede 
wszystkim przez pełne wyzwo­
lenie partii z okowy admini­
strowania.

Czynnikiem, który m. in te 
poważnej mierze krępował w 
przeszłości dynamizm partii — 
od góry do dołu — był szero­
ko rozbudowany system apara 
tu partyjnego. Zastępował on 
instancje partuine i rządził ca 
łą partią jak przedsiębiorstwem 
administracja. Stąd m. in w 
przeszłości czyny nasze zaprze 
rżały słusznym uchwałom par­
tii. Partia była w swych czy­
nach izolowana od mas. bo 
realizowała nie ich słuszne po­
stulaty a egzekwowała za spra 
wa różnych poleceń i instrukcji 
skup, podatki, współzawodni­
ctwo i spółdzielnie produkcyj­
ne Dlatego dziś aby partia by­
ła żywym organizmem działa 
jącum w masach i ich renrezen 
tantką — zrywamy ze starym. 
Zrozumienie tej konieczności — 
to ograniczenie do rozsądnych 
granic aparatu partyjnego oraz 
wybieralność wszystkich pra­
cowników politycznych i władz 
w glosowaniu tajnym.

System, sze-okł system wy­
bieralności w tajnym glosowa­
niu zdecydowanie przekreśli- 
możliwości powrotu do admlnl 
strowania partią. Pracownik a- 
poratu stanie się działaczem, 
bo działacze będą wybierani na 
różne stanowiska w partii wolą 
mas partyjnych Będą oni odpo­
wiedzialni prz-d instancjami, 
a nie iak dotychczas przed po­
szczególnymi w hierarchii stano 
wisk — etatowymi pracownika­
mi.

Partia wzmocni się. Jeśli kle 
rować nią będą ludzie wybrani 
przez nowe instancje partyjne. 
Partia szybciej i ostatecznie zer 
wie ze starymi praktykami nie­
liczenia się z głosem mas. je­
śli jej członkowie w odbywają-

Dokończenie na str. 2i

* Str. 2 — Szeze 
cinek — słowian 
skie grodzisko 
— Aleksander 
Sta fiński.

• Str. 3 — Ko­
niec łysenkoiz- 
mu.

• Str. 4 — Ra­
dy bez przesady 
— Redaktor 
Ćwiartka.

• Str. 4 — Świat 
filmu.

Z pracowni koszalińskich plastyków

babella Naruszewicz — MARTWA NATURA Litografia



Szczecinek - słowiańskie grodzisko
W zamierzchłych czasach z wielkiego prajezio- 

ra- Wielim — Trzesieka powstały dwa oddzielne 
jeziora: Wielim i Trzesieka. Połączone one były 
■wąską i stosunkowo płaską doliną rzeczki Nie- 
zdobnej. Na tym wąskim pasie ziemi pomiędzy 
obu jeziorami — już w XII wieku — znajdowało 
się szereg słowiańskich osiedli obronnych m. in. 
Kiecz, skupiających się doćć gęsto nad obu je­
ziorami.

W JEDNYM t nich, 
położonym na za­
chodnim brzegu 
jeziora Trzesie­
ka. książę War­

cisław IV zbudował zainek, 
wokół którego później po­
wstał ośrodek miejski — 
Szczecinek.

Pozostałe osiedla 1 grody 
obronne wraz z Kleczem za­
mieszkałe były przez słowiań­
skie plemiona rybackie, któ­
rych głównym zajęciem było 
rybołówstwo oraz uprawa ma­
łych działek ziemi. Łączne śj 
pomiędzy osiedlami ówcześni 
mieszkańcy utrzymywali za 
pomocą czółen rybackich, któ­
rymi przebywali drogę wod­
na od grodu do grodu. (K. 
Tumpel: „Neustetttns Nlese- 
deop Problem", 1933, str. 4).

Prot. Tumpel, niemiecki hi­
storyk 1 znawca przeszłości 
Szczecinka w swych pracach 
o Szczecinku usiłował ustalić 
dokładną datę założenia mia­
sta, co sprawiło mu wiele 
trudności ze względu na brak 
oryginałów nadań oraz kro­
nik, Jak również niezgodność 
podawanych dat przez źródła 
niemieckie. Po zebraniu licz­
nego materiału dowodowego 
ustalił datę założenia miasta 
na rok 1310. Twierdzi on, te 
założone miasto nosiło od po­
czątku rzekomo charakter 
miasta niemieckiego, pomimo 
że najbliższe otoczenie było 
Jeszcze przez długi czas sło­
wiańskie. Dane te potwierdza 
Ją Inni niemieccy historycy, 
a nawet Hermann Bollnow w 
„Baltlsche Studien" (nr 38 
z 1933 r., str. 88), który 
twierdzi, że ..na Pomorzu nie 
ma żadnego miasta, które bv 
rozwinęło się ze słowiańskie­
go grodu, czy osiedla".

Dla nas nie ma zasadnicze­
go znaczenia ustalenie ścisłej 
daty założenia miasta na pra­
wie niemieckim. Chodzi nam 
o wykazanie, że historycy nie­
mieccy usiłowali zatrzeć fak­
ty I dowody przytaczane 
przez źródła niemieckie o no- 
wstaniu miasta z osiedla sło­
wiańskiego, Jak również o u-

dowodnlenie fałszowania tych 
danych przez niemieckich hi­
storyków regionalnych, zwła­
szcza pomniejszenia roli sło­
wiańskich mieszkańców w or­
ganizacji miasta.

NA podstawie wielu nie­
mieckich materiałów hl 
storycznych łatwo moż­

na udowodnić, iż miasto 
Szczecinek powstało ze sło­
wiańskiego grodu oraz że sło­
wiańska ludność na przestrze­
ni kilku stuleci pomimo ger­
manizacji wywierała zasadni­
czy wpływ na rozwój i orga­
nizację miasta.

„W Pomeranii (GMchlcbte ima 
Besehrelbune dej Pommerlandej 
1844—46, str. 339) — czytamy: 
„Książę Warcisław IV dla zabez­
pieczenia granicy przeciw Polsce 
zbudował w 1313 r. zamek Szcze­
cinek w takim miejscu na Je- 
zl«r*«, które Jeszcze walem zam. 
kowym „Burgwall" się nazy­
wa".

Hermann Lehmann w „Bau- 
stelne zur Neu-Stettiner Lokal, 
geschichte" <1839 r.. str. 3> wspo­
mina pod rokiem 1309—1313 tylko 
odbudowę zamku, przypuszczając, 
U zamek Szczecinek Istniał Już 
co najmniej w 1293 roku.

Christian Wlstrack w „Beschret- 
hung von Vorn- u. Hlnter-Pom. 
mern 1793—95" (str. 624) notuje, 
te; „na pagórku na Jeziorze 
Trzesieka leży otoczony wodą 
zamek".

Ludwik Quandt — superlnten- 
dent z Parsęcka, a więc miej­
scowy, dobry znawca tych okolic, 
w „Elgene Bemerkungen" (wyd. 
Wilcke-Chronik der Stadt Neu. 
stettln 1S63 r„ str. 15—19, podaje, 
te ,.w 1313 roku w każdym razie 
istniało tylko „Bergtrlcde", tj. 
słowiańskie grodzisko wraz ze 
wsią". Za nim powtórzyli te 
dane archiwista dr Gustaw Kratz 
w „Die Sta^dte der Provinz 
Pommern" (isn> r.) i dr Zechlln 
w „Ncustettlner Krels" Bałt, 
stńdien nr 3U <1881 r., str. 1). 
Wszyscy zacytowani historycy 
mają racje, gdyż przed założe­
niem zamku | miasta w centrum 
Istniał Już uct jeziorze Trzesieka 
słowiański gród, który został 
przez Niemców’ zajęty, rozbudo­
wany I dostosowany do potrzeb 
nowych gospodarzy.

Twierdzenia Quandta.
Kratza, Zechllna 1 Leh­
manna należy uznać za 

słuszne dlatego, ponieważ w 
chwili założenia Szczecinka 
istniało w centrum miasta 
„słowiańskie grodzisko z 
wsią". Gród ten został zaję­
ty przez osadników niemiec­
kich, a ludność słowiańska o- 
sady usunięta do osiedla 
Kiecz. Grody „zamek Trze­
sieka" i Gałowo-Wlellm nie 
utrzymały się 1 po założeniu 
miasta przestały Istnieć, a lud 
ność grodów zasiliła okolicę 
Kiecz.

Twierdzenia Bolnowa, usl-

Prawda Polskiego
Października

(Dokończenie ze str. 1) 

tych slf obecnie wyborach dl 
organizacji i instancji 
partyjnych wszystkich szcze­
bli wybiorą do władz 
partyjnych ludzi, którzy mają 
pełny kredyt zaufania u mas, 
którzy aktywnie realizują pro-1 
gram VIII Plenum, względniej 
swą obecną postawą dają gwa- , 
rancję, że po minionym wstrzą । 
sie szczerze i nieodwołalnie1 
stawają na platformie rewolucji' 
naszego Października.

Rewolucja ta jest miernikiem 1 
mądrości naszej partii i nasze­
go narodu. Czynny stosunek 
do tej rewolucji niech będzie 
miernikiem naszej oceny po­
szczególnych towarzyszy i te­
raz, a szczególnie w chwili, 
gdy będziemy wybierać w taj­
nym glosowaniu nowe władze 
partyjne. Jest to koniecz­
ne, gdyż naród chce iść na­
przód pod kierownictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
nlczej z racji jej mądrości i 
wypracowanego przez nią pro­
gramu. Pokierować działalnoś­
cią partii mogą teraz tylko ta­
cy towarzysze, którzy są nie 
tylko przekonani do końca o 
słuszności naszej rewolucji, ale 
czynnie i stanowczo ją pogl 
bUlśP

W ubiegłą niedzielę w kosza­
lińskim muzeum otwarto Wy­
stawę Sztuki Ludowej. Jest to 
wydarzenie w życiu kultural­
nym naszego województwa za 
sługujące na szersze omówie­
nie. Sądzić należy, że otwarcie 
wystawy będzie właśnie hasłem 
do .szerokiego i wnikliwego omó 
wienia tematu przez naukow­
ców i twórców sztuki ludowej 
naszego regionu.

Wydarzenia ostatnich kilku­
nastu lat porozrzucały ludzi po 
świecie. Teren naszego woje­
wództwa prócz ludności rdzeń 
nie kaszubskiej zamieszkują 
ludzie z Wileńszczyzny, Ukrain 
ny. Polesia, Wołynia i central­
nych regionów Polski. Przywieź 
li oni ze sobą swoje zwyczaje, 
swoją sztukę ludową. Tej róż­
norodności etnicznej dali wy­
raz twórcy wystawy. Choć 
szczególny nacisk położyli na 
zobrazowanie dorobku regio-

Tak więc, obok ceramiki, wzo 
rów, haftów, sprzętów I in­
nych przedmiotów kultury ma 
teriainej pochodzenia mtejsco 
wago, znajdujemy na wysta­
wie wspaniale stroje ludowe 
regionu hrubieszowskiego, oz­
dobne makaty i narzuty z wi 
leńszczyzny. surowe stroje pole 
skie i barwne 
wzory kujaw­
skie.

Myśl, którą 
wyrazili orga­
nizatorzy wysta 
wy, trzeba by­
ło kontynuować 
w codziennej 
praktyce pracy 
z twórcami lu­
dowymi. • Odpowiedź na 
to, czy z biegiem czasu ta 
różnorodność twórczości utrzy 
ma się, czy też może wytwo­
rzy się jakaś nowa jorma, łą 
cząca cechy twórczości róż­

nych regionów, 
da przyszłość.

Najpilniej­
szym jednak za 
daniem jest, aby 
twórczość tu 
w ogóle nie wy 
marla. byśmy 
za kilka czy 
kilkanaście lat. 
nie znaleźli się 
w sytuacji, że 
przebogate wy­
twory sztuki

ludowej będą tylko i wyłącz­
nie zabytkami muzealnymi. Or 
ganizatorzy wystawy mieli 
również na celu przeciwsta­
wienie się temu. Chcieli poka 
zać geniusz ludowych twór­
ców, im samym i ich odbior­
com pokazać piękno i olbrzy­
mią wartość sztuki ludowej. I 
cel swój osiągnęli. Przynii- 
mniej od strony propagando­
wej. Za tym powinna iść in­
tensywna praca organizacyj­
na, pomoc dla twórców, zapew 
nlcnte im możliwości zbytu 
produktów ich pracy (tu rów 
nież moim zdaniem należało­
by pomyśleć o reorganizacji 
pracy CPLiA, która nie speł 
nia należycie swego zadania)

Cóż jeszcze warto dodać do 
tych kilku ogólnych spostrze­
żeń. Chyba to, że wystawa 
została przygotowana bardzo 
starannie. Poprzedziło ją zor­
ganizowanie 6 rejonowych wy

staw będących niejako elimina 
cjatnl przed wystawą woje­
wódzką. Pozwoliło to m zgro 
niadzenie możliwie najwartoś­
ciowszych eksponatów o moi* 
liwie pełnym przekroju a 
wystawie reprezentowane są 
makaty. stroje. ceramika, 
sprzęt domowy, rzeźby, wyci­
nanki itp).

Hafty ukraińskie z okolic 
Przemyśla. Wyk. Anna Hana- 
sko, zam. w Udorpiach, pow. 
Bytów.

Wycinanka kurpiowska.
Wjl:. Piotr Rutewski, Kurpie,

Wielką pomoc w pracach 
przygotowawczych okazali na 
ukowcy: prof. dr Roman Rein- 
fuss i mgr Ewa Fryn. Słowa 
uznania należą się również kie 
rującym pracami z ramienia 
Wydziału Kultury Prezydium 
WRN: Romualdzie r-rlach l 
mgr Wojciechowi Błaszkow- 
skiemu.

Wystawa koszalińska otwarta 
będzie przez cały miesiąc. Nie 
chcę tutaj „agitować", ale wy 
daje mi się, że powinni ją zo­
baczyć wszyscy. Naprawdę 
warto.

TADEUSZ KWAŚNIEWSKI
Zdjęcia: ELIZA PELCZAR

Nagroda Nobla 1956

Juan Ramon Jimenez
luzji. Długa i żmudna była dro 
ga twórcza poety od romanty 
zmu utworów młodzieńczych 
do skondensowanej poezji wo 
Ii i rozumu. Po studiach uni­
wersyteckich w Madrycie w 
latach dwudziestych Jimenez 
działa jako wydawca czaso­
pism literackich i kierownik 
dużego wydawnictwa poezji. 
W tym też okresie ukazuje się 
pierwsza Jego książka — prze­
kład „Sadhany", utwroru naj­
większego poetv hinduskiego, 
Rabindranatha Tagore. Wpływ 
wielkiego myśliciela wyraźni" 
ranaczył się w twórczości Ji- 
meneza. Wczesne jego utwory 
przepojone są melodią roman 
tycznego Wschodu.

Po jyybuchu rewolty faszy­
stowskiej w roku 1936 Jime­
nez. opuszcza ojczyznę i emi­
gruje najpierw do Porto Rico 
następnie zaś na Kubę, do Str 
nów Zjednoczonych, kra.łó’- 
Amer bi Południowe! ■ wre 
cie na stale osiada w Porto 
PJco.

Po przyznaniu poecie naj­
wyższej nagrody literackiej 
świata Hiszpańska Królewska 
Akademia Literatury ofiarowa 
la mu członkowstwo honoro­
we. Jimenez pozostał jednak 
nieugięty — odrzucając fa­
szyzm odrzucił zarazem wszy 
stkłe więzy łączące go z wlad 
caml ojczyzny. Nie wdając się 
w ocenę polityczną reżimu ge 
nerała Franco, odmówił przy­
jęcia ofiarowanej inu godno­
ści. Nie mogą mu tego zapo­
mnieć w Hiszpanii generała 
Franco. Jedyni- to chyba kraj 
na świecie, gdzie o wielkim 
synu Andaluzji prasa nie na­
pisała dotychczas ani słowa.

Obok rozlicznvch utworów 
poetyckich najbardziej zna­
nym i najpopularniejszym u- 
tworcm Jimeneza jest napisa­
na przez niego w latach trzy- 
'ziestych legenda prozą „Pla- 
*»ro ) ja. Historia andałuzyj- 
'iego osiołka I jego pana", 
"wór ten przetłumaczony na 

wiele języków czeka obecnie 
na wydanie w naszym kraju.

„.Tanko Muzykant" — rzeźba w drzewie, wyk. Alfong 
Senska, zam. Głomsk, pow. Zlotów i ceramika kaszubski 
z pow. Kartuzy 1 Stargard.

lującego udowodnić, że żadne 
miasto zakładane na prawie 
niemieckim nie powstało na 
słowiańskim osiedlu nie wy­
trzymują krytyki. To, że za­
grody słowiańskie częstokroć 
leżały z dala od powstają­
cych miast tłumaczy się tym, 
iż były one najczęściej zakła­
dane w miejscach trudno do­
stępnych, na wyspach jezior, 
łąkach podmokłych lub wzgó­
rzach. Małe te gródki nie 
miały możności utworzenia 
podgrodzi. Natomiast pewną 
jest rzeczą, że osiedla otwar­
te i wioski słowiańskie roz­
wijały się nieraz pod osłoną 
kilku okolicznych grodów, do 
których w razie potrzeby i 
zagrożenia chroniła się cała 
ludność okoliczna.

Po założeniu miasta Szcze­
cinka w 1310 roku przez 
księcia Warcisława IV osada 
Klecz została oddzielona od 
miasta dwoma rowami i wa­
łem z palisadą. Rozpoczęto 
również germanizację i osa­
dzanie kolonistów niemiec­
kich. Słowianie zamieszkali 
na obszarze miasta zostali u- 
sunięci i Jak wspomina Kun- 
tzow-Gaebel w „Chronick von 
Pommern I" (str. 169) — w 
myśl, wydanego prawa winni 
oni ‘być niedopuszczeni do 
żadnych przedsiębiorstw, usu­
wani 1 niszczeni (,,die Wende 
sołlen gar in Grunt verdruckt 
und vertllgt“ oraz ,,dle Wen- 
den aus allen Gewercken fern 
gehalten"). Na podstawie te­
go zarządzenia Klecz staje 
się gettem ludności słowiań­
skiej. która nie mogła się stać 
obywatelami miasta, ani też 
posiadać ziemi. Jego mlesz- 
.Kańcaml mogli tylko być 
Schutzgenossen — podopiecz­
nymi".

POMIMO surowych zarzą­
dzeń ludncśf słowiańska 
długo opierała się ger 

manlzacjl 1 przenikała z Kle­
cza do Szczecinka. Sama zaś 
germanizacja na tym terenie 
trwla bardzo długo. Fakt ten 
potwierdza Cosnius von Sim- 
mer Jeszcze w siedemnastym 
wieku. Prof. Tumpel w histo­
rii Szczecinka stwierdza, że 
wśród mieszkańców Szczecin­
ka spotvka się wiele nazwisk 
słowiańskich mieszczan, któ­
rzy przybyli prawdonodobnle 
z Klecza lub pobliskich wsi 
(str. 31). Ze wzmianki tej mo­
żemy wnioskować, że w roz­
woju miasta Szczecinka dużą 
rolę odegrała osada Kiecz. 
Nazwiska burmistrzów Szcze­
cinka: „Woyke. Qwade Ja- 
kob, Robeke" i innvch bez­
spornie nochodzą z Klecza, o 
czym Tumpel kilkakrotnie 
wspomina. Imiona mieszkań­
ców Klecza Jeszcze w szesna­
stym 1 siedemnastym wieku 
podane przez Tumnla na 
str. 355—366 — Bartosse 
11537 r.). Janeke (1537 r.l. 
Jurke (1537 r.). Kaske (1636 
r.). Matzke (15.37 r.), Wo- 
tz.ek-Wotzeche (1570 r.), Ratz- 
laff-Wraclslaw (1537 r.), Bar­
nim, Bogusław z 1660 r. — 
mówią same za siebie.

ALEKSANDER STAFIŃSKI

1 Tegoroczną nagrodę Nobla 
'w dziedzinie literatury otrzy- 
•mał hiszpański poeta Juan 
[Ramon Jimenez. najwybitniej 
szy pisarz współczesny tworzą 

[cy w jeżyku Cervantesa i Gar 
cii Lorki. Po raz pierwszy od 

lal Akademia Szwedzka 
[-rzyznała najwyższą nagrodę 
[literacka twórcy z Półwyspu 
[Pircnejskicgo; poprzednikiem 
[ lego był w roku 1922 drama- 
[turg hiszpański Taninto Pena 
[ vente.
• Juan Ramon Jimenez uro- 
łdzU się w roku 1881 w Audi-
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ludowych twórców

Typowy haft kaszubski.
nów: Kaszubskiego. Jamneńsko- 
Koszalińskiego, Słowińskiego 
i Krajeńskiego, to jednak nte 
dyskryminowali żadnego inne­
go — nazwijmy to „napływo­
wego" — regionu.



Koniec łysenkoizmu
W nr 10 organu Towarzystwa Wiedzy Powszechnej „Pro­

blemy”, opublikowano ciekawy artykuł prof. dr Wacława 
Gajewskiego pt. „Parę słów o sytuacji w naukach biologicz­
nych". Artykuł ten obrazuje aktualny stan badań naukowych 
w biologii, koncentrując uwagę na zagadnieniach genetyki 
i skutkach, jakie wywołały pseudonaukowe teorie Łysenki.

Z artykułu tego pozwoliliśmy sobie przedrukować drobne 
fragmenty. Odsyłamy do całości.

EN ETYKA byłą w o- 
statnich latach bardzo 

|L głośna. Nazwiska T.
Łysenki propagującego 

*w nową genetykę w Zwią 
zku Radzieckim i Miczurina, 
którego poglądy miała teoria 
Łysenki rozwijać, lansowane 
były wszędzie: w prasie, ra­
dio, w szkole, uniwersytecie i 
w całej powodzi książek i bro 
szurek. Wprost trudno było nie 
słyszeć o Lysence i miczunnow 
skiej genetyce. Najwyższe 
nasze czynniki naukowe orga 
nizowaly odczyty, sesje nauko 
we i referaty. Ludzie nie mają 
cy zupełnie pojęcia o genetyce 
prowadzili dyskusje genetycz­
ne. Z czasem z reformatora ge 
netyki Lysenko przekształcił 
się w twórcę „nowej biologii”,

lucjonista dzisiejszy i mo­
że siebie nazwać np. darwi­
nistą, gdyż mimo że olbrzy­
mie zasługi Darwina dla teo­
rii ewolucji nie ulegają wąt­
pliwości, to nauka nie stoi 
w miejscu i żaden współcze­
sny biolog nie może być ści­
słym zwolennikiem wszyst­
kich poglądów Darwina, któ­
re były bardzo postępowe w 
roku 1862, ale są w dzisiej­
szym stanie wiedzy częścio­
wo przestarzałe, gdyż nie 
blorą pod uwagę tysięcy fak­
tów wykrytych w wieku dwu­
dziestym Dyskutowanie ja­
kichkolwiek współczesnych 
poglądów w świetle prac 
Darwina — to czysty talmu- 
dyzm, uprawiany namiętnie 
przez zwolenników „nowej 
biologii". W biologii na pew­
no nie ma morganlstów czy 
weismannistów, tak jak w fi­
zyce nie ma newtonistów, 
choć nikt nie zaprzecza ge- 
nialności odkryć Newtona. 
Wszelkie „izmy" w biologii 
z mlczurlnlzmem 1 ły- 
senkoizmem włącznie —’ 
to tylko metoda łatwe­
go przylepiania epitetów 
w dyskusjach nie mających 
nic wspólnego z naukowymi.

(...) Historia z Łysenką 
stanowi przestrogę na przy­
szłość, Iż niedopuszczalne Jest 
przyznawanie przez czynniki 
państwowe jakiejkolwiek teo­
rii naukowej charakteru ofi­
cjalnego. Niedopuszczalne 
Jest zamykanie dyskusji oraz 
likwidowanie pracowni, gdzie 
mogłyby być prowadzone ba­
dania wychodzące z Innych 
założeń teoretycznych. Rów­
nie niedopuszczalny Jest ar­
gument Łysenki, Iż głównym 
kryterium słuszności teorii 
naukowych jest Ich bezpośre­

dnia sprawdzalność w prak- 
tyca gospodarczej i że racją 
bytu nauki Jest Jej bezpo­
średnia zastosowalność w 
praktyce. Cała historia nauki 
przeczy podobnemu poglądo­
wi.

WYNIKI sytuacji wytwo­
rzonej przez Łysenkę 
były dla nauki ra­

dzieckiej fatalne. Historia 
„genetyki miczurinowskiej“ 
— to niesłychana kompromi­
tacja nauki radzieckiej, któ­
ra tak wspaniale się rozwija 
w innych dziedzlnch. Jak np. 
w fizyce czy technice. Dopro­
wadziła ona do zniszczenia 
prawie kompletnego wspania­
le poprzednio rozwijających 
się pracowni genetycznych i 
cytologicznych. Biologia, a 
zwłaszcza genetyka, stała się 
dziedziną, w której setki ig­
norantów zabierały głos de­
klarując się za „postępowy­
mi" poglądami. Zdeprawowa­
ło to zupełnie setki naukow­
ców 1 tysiące młodzieży stu­
diującej biologię. Umożliwiło 
to wypłynięcie takich „rewe­
lacji", Jak Boszlana czy Le- 
pieszyńsklej.

Wreszcie historia ta dopro­
wadziła do najpotworniejszej 
rzeczy, Jaka może się w nau­
ce wydarzyć, a mianowicie 
do mniej lub więcej świado­
mego fałszowania faktów 
naukowych. W atmosferze de- 
klaratywnoścl, braku wszel­
kich kryteriów ścisłości pra­
cy eksperymentalnej, w pogo­
ni za efektownymi teoriami 
naukowymi oraz przy doszu­
kiwaniu się faktów dla z gó­
ry sprecyzowanych uogólnień 
było to nieuniknione.

Wybrał 1 do druku podał: 
Władysław Łuczak

do której włączył sensacyjne 
„odkrycia" Lepieszyńskiej czy 
też własne o przeradzaniu się 
jednych gatunków w drugie.

Łysenkoizm stał się synoni­
mem postępowości w nauce, 
stosowania dialektyki i wlaś 
ciwego połączenia badań nau­
kowych z ich praktycznym za­
stosowaniem w życiu. Jedno­
cześnie w tej samej prasie, ra 
dio czy literaturze naukowej, 
podręcznikowej i popularnej 
słyszało się o tzw. genetyce 
formalnej, uprawianej na Za 
chodzie, jako o synonimie roz­
wijania zasad idealizmu w at 
mosferze bezpłodnej, bez zna 
czenia dla praktyki. Genetycy 
formalni obrzucani bvli epi­
tetami tego rodzaju jak: „słu­
gusi Wall Strect", czy idealiś­
ci, tak iż etykieta „welsman- 
nisty", „morganlsty”, czy zwo 
lennika Mendla, była synoni­
mem zacofania naukowego. 
Działo się to wszystko przy cal 
kowitym braku znajomości, 
na czym właściwie polega ge­
netyka zwana formalną.

TEN stan panował u nas 
niepodzielnie przez ostat 
nie sześć lat. Dopiero w 

ciągu ostatnich dwóch lat za­
częły dochodzić glosy, iż w 
ZSRR toczy się dyskusja nad 
poglądami Łysenki i Lepieszyń 
skiej. że teorie Bosziana zo­
stały odrzucone itp. Wreszcie 
niedawno, przyszła wiadomość, 
że Łysenko został usunięty ze 
stanowiska prezesa Akademii 
Rolniczej ZSRR. Obecnie obser 
wujemy całkowitą dezorienta­
cję Czy oznacza to całkowity 
odwrót od łysenkoizmu? Dla 
przeciętnego obywatela praw­
dziwie obiektywna ocena sytua 
cji jest nadal niemożliwa.

Nauczyciele w szkołach,'przy 
zwyczajeni przez poprzedni 
okres do nauki „oficjalnej" 
nie wiedzą, co „wolno',' co 
„można" wykładać, a czego 
nie. Wszyscy naokoło pytają, 
jaka jest naprawdę sytuacja.

Upadek Łysenki — to triumf 
wolności nauki, triumf prawdy 
nad niesłychaną w historii nau 
kt próbą narzucenia „oficjal­
nych" poglądów naukowych 
przez jednego człowieka. Mo­
ment ten prędzej, czy później 
musial nadejść.

(...) Przy okazji należy 
podkreślić. Iż w ogóle okre­
ślanie jakiejkolwiek współ­
czesnej dziedziny nauki na­
zwą tego rodzaju, co wels- 
mannlz.m, morganlzm, dar- 
wlnizm. mlczurlnizm, pa- 
włowlzm itp. Jest 
moim zdaniem — zupeł­
nie niewłaściwe. Żaden ewo-

Odrodzenie polskiej myśli naukowej

Wanda Brzeska

Cecenowo
Jest cerkwiszcze

w Cecenowie 
od dworu daleko, daleko.

Stoją krzyżaki schylone. 
Kwiat je barwami obleka.

Śpią cicho Poleksy, Proje, 
Zasnęli przed wielu laty.

Tu mają mogiłki swoje

1 ptaki kwilące i kwiaty.

I pewno ich odwiedzają 
serdecznie znajomi, starzy,

gdy wichry słowińskie
Krają, 

1 echo słowińskie gwarzy.

Odeszli piaszczystą drogą 
na kraniec wioski, 

w rozdroże.

Tu jeszcze spotkać się
mogą: 

Drusze, Gawery, Pigorze.

Bo — pośrodku
Cecenowa 

w pobliżu pańskiego dworu

Cieclewlcz swoich
pochował: 

rodzinę grafa — pastorów.
*

Kamienna stoi kaplica 
i zimnym wieje kamieniem.

Kto wspomni dziś
Zitzewltza?

starym, czy nowym
Imieniem?

(Dokończenie ze str. 1)

Ale 1 tam system poufnego 
kierowania nauką przez zau­
fanych uczonych z awansu po 
litycznego wyrządzał ogrom­
ne szkody. System „poufno­
ści" wszędzie prowadził do 
zamieszania w kryteriach kom 
petencji naukowej i do obni­
żania jakości produkcji nau­
kowej.

Polityczny organizator nau­
ki usunął w cień uczonego 1 
pracownika naukowego, któ­
rego sobie podporządkował, 
nie mając do niego ideologicz 
nego zaufania. Polityczny or­
ganizator nauki wierzył w or­
ganizowanie i reorganizowa­
nie, w mechaniczne sposoby 
działania. Odbijało się to za­
równo na jakości produkcji 
naukowej, jak i na jakości 
młodej kadry pracowników 
naukowych. Poważną sytua­
cję w tej dziedzinie stwarzał 
fakt, że przez szereg lat nie 
mieliśmy możności planowego 
i systematycznego szkolenia 
przyszłych pracowników nau­
ki zagranicą. Wysyłanie na 
studia do krajów kapitallstycz 
nych w ogóle zostało przerwa­
ne w okresie „zimnej wojny", 
a aspirantura w Związku Ra­
dzieckim nie zaspokajała 
wszystkich potrzeb nauki poi 
sklej nod tym względem.

Wielkim osiągnięciem lat minio 
nvcl> hvł duży wzrost llrzby pra 
równików Aaukl. Im większa l 
szybsza jest jednak „produkcja" 
nracownlków naukowych. tym 
bardziej nieodzowne stale ’lę 
stworzenie warunków pobudzają­
cych do rywalizacji o najlepsze wy 
nikł I spriyjąiących ąclekełl naj- 
wybitnlclszych. W okresie sojuszu 
politycznych organizatorów nauki 
z uczonymi z awansu oraz w wa­
runkach braku zaufania do do­
świadczonej kadry starych profe­
sorów sprawa ta kształtowała się 
bardzo niepomyślnie. Obecnie sy­
tuacje nogarsza szybki ubytek sta 
r»1 kadry na skutek śmiertelności. 
Planowy 1 systematyczny wysi­
łek zmierzający do tego, abv na­
stępcom. którzy niebawem całko­
wicie zastąpią starą kadrę, dać 
motnoSć uzupełnienia Jut posiada 
nych kwalifikacji naukowych 
prwei Mudla Mgranlosne w odpo­

wiednio dobranych ośrodkach — 
wysuwa się, moim zdaniem, na 
czoło obecnych problemów uauki 
polskiej.

W świetle doświadczeń o- 
kresu „ideologicznej ofensywy 
na froncie nauki" ogólne za­
danie, wobec jakiego stoimy 
w nauce polskiej, polega na 
przywróceniu warunków sa­
modzielności myślenia 1 inicja 
tywy dla wszystkich ośrodków 
naukowych w kraju oraz wa­
runków rywalizacji między ni 
mi o najwybitniejsze wyniki 
naukowe. Samodzielność, ry­
walizacja i poczucie odpowie­
dzialności. Tylko na tej dro- 
dA> może się dokonać powią­
zanie myśli naukowej z real­
nymi problemami bytu i roz­
woju narodu -we wszystkich 
dziedzinach jego życia. Tylko 
na tej drodze może się doko­
nać odrodzenie polskiej myśli 
naukowej.

Zagadnienie nie sprowadza 
się bynajmniej do alternaty­
wy: centralizacja czy decen­
tralizacja. I jedno i drugie 
musi istnieć w dziedzinie nau 
ki w każdym nowoczesnym 
Społeczeństwie, tylko we wła­
ściwym zakresie, we właści­
wym wzajemnym ustosunko­
waniu. I jedno i drugie zawo 
dzl w nauce, gdy gubi się 
myśl, że nauka każdego naro­
du ociera się na twórczych u- 
mysłach, i że organizacja ma 
im służyć, a nie na odwrót. 
Podstawowa komórką istnie­
nia i rozwoju nauki nie prze- 
staje być indywidualny uczo­
ny, pracownik nauki, który 
potrafi przekazać uczniom za­
miłowanie zawodu, szacunek 
dla pracy naukowej, wiarę w 
moralną wartość nauki oraz 
etykę prawdy naukowej.

Odrodzenie polskiej myśli nau­
kowej mus! sie zaciąć od jedno- 
ezacoęo starych 1 mlndyrh odro- 
dr">i!a wlarv w samodzielny ror- 
wót polskiej nauki, zdolności do 
wzbogacenia nauki 1 kultury śwla 
towej nie tylko samymi osiągnię­
ciami naukowymi, lecą takie tym, 
w Jaki sposób realnie słotą czło 
wtekowL -Ideologiczna ofensywa

na froncie nauki" w swoich skut 
kach była ofensywą przeciwko wie 
rze w polską myśl naukową.

Odrodzenie polskiej mydli nauko 
wej zawiera w sobie odrodzenie 
etyki prawdy naukowej w publi­
cznym tyciu kraju. Istotnym 
warunkiem rozwoju mydli nauko 
wej Jest to, aby prawda naukowa 
była w wysokiej cenie społecz­
nej. aby się z nią uczony nie po 
tnebował ukrywać. Wolność nau­
ki jest nie tylko warunkiem jej 
rozwoju, lecz takte warunkiem 
Jej praktycznej uiytecznoścl I mo 
żalnej wartości w społeczeństwie.

Filozofowie, którzy 1949 rok 
Uważają za datę przełomową 
również w nauce polskiej, nie 
mylą się. To była rzeczywi­
ście data przełomowa. Znaczę 
nie tego przełomu jest jednak 
Inne od tego, jakie znalazło 
wyraz w ksiedze jubileuszo­
wej „Dziesięć lat rozwoju nau 
ki w Polsce Ludowej". Wbrew 
temu, co dotychczas na ten te 
mat pisano, należy stwier­
dzić, że od 1949 roku zaczął się 
szybki proces upadku roli nau 
ki oraz społecznego i moralne 
go autorytetu uczonego. „Ideo 
logiczna ofensywa" była w 
swoich skutkach nie tylko, jak 
powiedziałem, ofensywą prze­
ciwko wierze w polską myśl 
naukową, 'lecz także ofensywą 
przeciwko etyce prawdy nau­
kowej. Ofensywa ta spowodo­
wała upadek moralnego auto 
rvtetu prawdy naukowej w żv 
cłu publicznym kraju, ale nie 
powiodło się jej wygnać etvki 
prawdy ani z zakładów nauko 
wych, ani ze środowisk mło­
dzieży.

FóTgromt-nle etyki prawdy w 
łvciu publicznym — to było rwy 
elestwn, jr-fcle „ofensywą ideolo­
giczna" odniosła nad nauka pol­
ska. o tvm trzeba przypomnieć 
pogromcom, abv lasne bvlo, f- w 
aktualnych zagadnieniach polity­
ki kulturalnel kle Idzie tylko o 
nowy etap kolejne! zmiany poala- 
dów. aby hvć zawsze na pozio­
mie vtn rlenum KC PZPR, lecz 
o odrodzeni" moralnego autor^te 
Ui nrawdr naukowe!, autorytetu, 
który niszczono w Imię unow-re 
clintanla „naukowego śwlatopoglą 
dn". Odbudowa etyki prawdy 
naukowej w naszym tycia publlcz 
rm 1 odrodzenia polskie! mvłll 
nankowej — oto wspćtaa zadania

polskich uczonych, ogółu praco­
wników nauki 1 całego społeczeń­
stwa.

Oddanie nauki w służbę kia 
sy robotniczej i całego narody 
było hasłem, które towarzyszy 
ło narodzinom Polskiej Akade 
mli Nauk i dziś nie straciło 
na aktualności. Co było prze­
szkodą, że Akademia nie stanę 
ła na wysokości zadania, że nie 
stała się wielkim naukowym 
autorytetem w doniosłych spra 
wach narodu wymagających 
naukowego oświetlenia? Wiele 
okoliczności na to się zło/yło, 
ale wszystkie sprowadzają się 
ostatecznie do tego, że mimo 
partykularnych osiągnięć w tej 
czy innej dziedzinie nauki, 
„najwyższa instytucja nauko­
wa" nie potrafiła skutecznie 
zapobiec rozgromieniu etyki 
prawdy w życiu publicznym 
i przywrócić prawdzie nauko 
wej miejsca wielkiego społe­
cznego i moralnego autorytetu 
w życiu narodu.

To zadanie stoi obecnie 
przed światem uczonych pol­
skich i w tym zadaniu zawie­
ra się właściwa społeczna ro­
la uczonych w dokonujących 
się przeobrażeniach. Etyka 
prawdy jest jedyną moralną 
podstawą współpracy nauki z 
polityką, ona to warunkuje 
spełnienie przez naukę Jej wla 
ściwej roli społecznej, która le 
ży w interesie socjalizmu. Wia 
ra w jej odrodzenie, a tym sa 
mym w odrodzenie moralne 
go klimatu życia polskiego o- 
kreśla stosunek polskiego uczo 
nego do rewolucji, jaka się 
dokonała w naszym życiu po­
litycznym. Najsilniejsze i na­
pawające wielką otuchą prze­
życie uczonego polskiego w 
tych dniach październikowych, 
polegało na tym, że w dążeniu 
do zwycięstwa etyki prawdy 
i sprawiedliwości w życiu spo 
łecznym. intelektualista polski 
spotkał się z takim samym dą 
żeniem polskiego robotnika, 
szerokich mas ludowych i mło 
dego pokolenia.

2 509 rocznica śmierci Kalidasa
Decyzją Światowe] Redy Pokoju colp świat uroczyście 

obchodzi w tym roku rocznicę śmierci wielkiego starożyt­
nego poety indyjskiego Kalidasa.

Na zdjęciu: prof. Akademii Sztuk Pięknych w Udżaine 
(Indie) — Kadilkar rysuje obraz poświęcony Kdlidasowi.

Adolfo Mexlao — „Wolność słowa".

Grafika meksykańska



Ciekawe cytry
Dane* statystyczne npublikn* 

wane przez UNESCO pozwa­
lają si<* nam częściowo zo- 
ricntowi ć w sytukcji naszej 
Kinematografii (rzecz jasna, 
nie ch<s Izi tu o jakość, bo 
t»Ro nie da się określić cy- 
fiami, at*) o pewne dane do- 
twzące produkcji, rozpo- 
wszechni&nU Hd.)»

iMPORr FiLMOny zagra. 
MtZNYC®. — Największym 
import? rent na świcie jest Bra 
/Mia (pęnatf 8<»0 glinów rocz­
nic). W UuropU pierwsze 
miejsce przygada Francji (ok. 
590 filmów). Polska należy do 
krupy państw sprowadzających 
raczej mało filmów. Niemniej 
wśród krajów demokracji lu­
dowej zajmujemy pierwsze 
miejsce. w roku ubiegłym 
sprowadziliśmy ponad 133 fil­
mów.

ILOSC MIEJSC W KINACH. 
Na HMM> mieszkańców Austra­
lia dysponuje 130 miejscami 
v kinach. Jest to swego ro- 
dzaju rekord, gdyż nnwet ta­
ka potęga filmowa ,iak Stany 
Zjednoczone mają za ledwie 05 
miejsc na 1 tys. mieszkańców.

W Europie dominują pod 
t'in względem: Belgia^ Szwe­
cja, Hiszpania. Anglia (ponad 
su miejsc). Polska — sprawa 
n:c ulega wątpliwości — ze 
swoimi 14-ma miejswami na 
i tys. mieszkańców wlecze 
sie na szarym końcu listy. Nic 
nic wskazuje na to. że w naj­
bliższej przyszłości sprawa 
ulegnie jakimś rad>Jkalnym 
zmianom.

PRODUKCJA FILMÓW. — 
Dominują na świecie USA, 
Indie, a w Europfle Francja. 
O Polsce można powiedzieć 
tylko tyle, że nie samyka ona 
listy, znajduje aię bowiem na 
przedostatnim miejscu wyprze, 
dzając ... Nigerię. Sprawa nie 
wymaga komentarzy.

Ludzie w bieli
Począwszy od 26 bm. ki­

no „Nowa Huta" wyświet­
lał będzie film pt. „Ludzie 
w bieli". Jest to dramat 
współczesny produkcji fran­
cuskiej. Scenariusz tego fil 
mu opracowany został na 
podstawie bardzo popular­
nej we Francji powieści 
Andre Soubiran „Hommes 
cn blanc".

Na zdieciu: scena • fil­
mu.

Nowa sex-bomba
Współczesne gwiazdy filmo­

we „wachwycają'* świat swoim 
— jak się to delikatnie mó- 
vi — ..swobodnym stylem by. 
cia“. Pozowanie do zdjęć w 
dwuznacznych pozach, skan­
dale.. skandaliki — oto co zy­
skuje im „nieśmiertelna** sła­
wę. Dość typową pod tym 
względem jest karieit holly- 
woodskiej Szwedki. Anity Ek- 
berg (widocznej na zdjęciu). 
Epizodyczne role w filmach 
nie są podstawą jej sukcesów 
Nie jesteśmy też w stanie do* 
kładnie określić, czy zawdzią* 
cza swą karierę urodzie.

HUMORWitold Degler

Idzie prawda

zwolę sobie mleć Inne na ten te­
mat zdanie, pomimo, Iż będzie 
ono kolidowało ze zdaniem Wa- 
BŁym, Jako wysokiego urzędnika. 
Moim zdaniem palki gumowe są 
wyrazem dążeń do hamowania 
szeroko pojętej demokratyzacji, 
która miałaby na uwadze ochronę 
swobód chuliganów i łobuzów.

Ob. A. C. — Katowice. Dziwi 
Was. jako przybysza, stan oświe­
tlenia ulic 'RfszpR? syojpwńdzklęgp 
miasta. Pi&ećte^ że ’ ciemności 
sprzyjają rozwojowi chuligaństwa 
itp. Nie rozumiecie romantyki na 
szych czasów, chyba dość mlelH 
my w naszym życiu nudy 1 sche­
matyzmu. Czas wreszcie powrócić 
do czasów przygód 1'sensacyjnych 
wydarzeń, któie są w stante roze 
iwać nas w jakiś sposób. Więcej, 
towarzyszu, poczucia romantyzmu 
1 zrozumienia dla Wielkiej Przy­
gody. Poza tym nie zrażajcie się 
wyglądem naszego miasta w no­
cy. Myśmy się już do tego przy­
zwyczaili.

REDAKTOR ĆWIARTKA

Idzie dziś prawda drogą szeroką, 
coraz wyraźniej’ słychać jej kroki 
i wstrząsający naszą epoką 
jej glos potężny, głęboki.

W zaściankach mroków, w zaułkach mitów 
tysiącwatowe zapala lampy — 
aż osłupiali i pełni wstydu 
zrzucamy łachmany sztampy.

Promienie prawdy, jasne i prędkie, 
ślady zaciemnień na wierzch wywloką — 
ona prześwietla życie jak rentgen, 
gdy stanie z nim oko w oko.

Prawda jak słońce wschodzi konieczna 
ponad zasnutymi mgłami terenem — 
daje oddechom świeżość powietrza, 
płuca napawa nam tlenem.

Mądra i dobra, piękna i mężna — 
zwycięża światłem, które ma w reku. 
Z serc nam odgarnia bolesny ciężar 
uprzedzeń, krzywdy i lęku.

Mury obcości i nienawiści, 
warownie głupstwa, pychy, oszczerstwa 
obala w gruzy i sen nam iści 
ładu, rozumu i serca.

Ona buduje z cegiełek zdrowych 
gmach socjalizmu — dom szczęśliwości. 
Oddajmy wszystko dla tej budowy 
lepszego jutra ludzkości!

Ob. Z. S. — Koszalin. Właściwie 
macie, Obywatelu, rację, że Ko­
szalin zaczyna popadać w chorobę 
na wysokie aspiracje tudzież ni­
czym nieuzasadniona wlelkomlej- 
skość. .la też to zauważyłem. W 
związku z tym należałoby, moim 
zdaniem, w celu zachowania wia 
ściwych proporcji naszego miasta, 
a także- uwarunkowanej history­
cznie tradycji, wybudować na ryn 
ku staromiejskim remizę straża­
cką z desek i urządzać w nie i lu 
dowe zabawy. Poza tym można 
by także zająć się stopniową acz 
systematyczna likwidacja wszyst­
kich różnic miedzy naszym mia 
stem wojewódzkim, a miastami 
powiatowymi. Akcja taka ustrze­
że nas niechybnie od grożącego 
nlebeznleczeństwa. jakim mogłoby 
rię stać doprowadzenie Koszalina 
do poziomu prawdziwej, a nie for 
malnej stolicy wolewództwa. Trze 
ba się będzie poważnie nad tvm 
zastanowić. Łączę serdeczne po­
zdrowienia...

Ob. A. M. — Koszalin. Flszecfe. 
Drogi Czytelniku, że w Koszalinie 
Istnieją wypadki, iż maź, żona 
1 piesek zajmują razem całą wil­
lę. Zapytujecie jednocześnie, czy 
stać nas w te.l chwili na takie wy 
bryki. Prawdopodobnie małżeń­
stwo to zajmuje tylko 5 pokot na 
parterze. Piętro zaś należy do ple 
ska. Nie widzę w tym żadnego 
wybryku, gdyż taki układ sto­
sunków ma za sobą 12-letnlą tra­
dycję. A sami przyznacie. Drogi 
Czytelniku, te niełatwo Jest zry­
wać bezpowrotnie s tradycją Jako 
taką. A jeżeli chodzi o pieska, to 
jemu toż przysługuje odpowie­
dni metraż w zależności od sta­
nowiska, jakie piastuje Jego wła 
śclciel,
Ob. z. L. — Koszalin. Zdaje się 
Wam tylko, te Starówka zawali 
się za kilka lat. Według zamie­
rzeń jej budowniczych ma się onS 
zawalić dopiero za lat kilkanaście.

Ob. F. O. — Sławno. Jesteście 
zdania, te wprowadzenie pałek gu 
mowych jest słuszne. Otóż Ja po-

dygnitarz u lekarza

— Co? Mam zlą przemianę 
Wadę serca? A gdzie moje za 
sługi!...

Ekran 
panoramiczny 
i reklamy neonowe 

W styczniu przyszłego 
roku rozpoczną się prace 
przy montowaniu ekranu 
panoramicznego w kinie 
„Nowa Huta" w Koszali­
nie. Okręgowy Zarząd Kin 
otrzymał już dokumentację 
techniczną niezbędną przy 
montażu. Jest więc nadzie­
ja, że realizowanego na 
szeroki ekran „Ondraszka" 
zobaczymy już w Koszali­
nie.

OZK pragnie również za­
instalować reklamy neono­
we na kinach koszalińskich. 
Przy tej okazji pragnie o- 
głoslć konkurs na nowe 
nazwy dla kin (krótsze 1 
bardziej odpowiadające 
charakterowi placówek).

Opr. TK.

WBREW NATURZE

PKPG przed rozwiązaniem, 
rodziła drania Za draniem.

REHABILITACJA

„Człowiek, to brzmi 
dumnie", 

gdy go już położą 
w trumnie.

Z HISTORII

Do żłobu cisnąć się niech 
się pikt nie kusi.

Nim się Jeden dociśnie — 
drugi go zadusi.

SOJUSZ NIEKTÓRYCH

Uznaję sojusz — gwoli 
nawykom: 

wiejskiej sltwy z miejską 
kilką.

LEKKOATLETYKA

Najchętniej biegnę do mety 
po Unii... pięknej kobiety.

KAROL DUSZA

MIĘDZY ZIEMIĄ 
A NIEBEM

Między ziemią a niebem 
zawiśli 

cl. co uprawiali kult 
jedności myśli.

NAJLEPSZE ...

Najlepsze zeznania 
składa drań na drania.

REGUŁA BEZ WYJĄTKU

W każdym monolicie 
gnieżdżą się szpary skrycie.

RZECZ GUSTU

Niejeden Jest b.irdzlej 
zadowolony 

z cudzej, niż z własnej 
żony.

LECH NIEKRASZ

— Pańska narzeczona zrywa zaręczyny i odsyła prezenty

Kramik z anegdotami
BLAGiER

Pewien pianista, lubiący się 
przesadnie chwalić swym powo 
dzeniem, odwiedził raz Zygmun 
ta Noskowskiego.

— Czy pan wie, He przy­
niósł mi ostatni koncert?

— Wiem. Polowe — odpo­
wiedział Noskowski.

NIE JADAM OŚLEGO
Mięs A

Do ziewającego genialnego

W rebusie jest ukryte pięcio- 
wyrazowe zdanie o następują­
cych literach początkowych, ko 
lejnych słów: B. I. C. R, P, 
P. Litera „i'‘ jest spójnikiem.

Bilet wizytowy

A. W O T E C K I
Mieszkańcem jakiego miasta 

Jest posiadacz wizytówki?
* * •

Termin nadsyłania rozwiązań 
— 2 tygodnie.

Na konercic prosimy zazna­
czyć: „Rrozrywki umysłowe’’.

Rozwiązanie zadań z dnia 
14 października 1956 r.

Rebus — Postęp — to dro­
ga do kultury.

Szarada — Arktyka.
Nagrody książkowe za prawi 

dlcwe rozwiązanie przynaj­
mniej Jednego zadania rozryw 
kowego wylosowali: Zbigniew 
Kurz, Bytów ul. Zielona 4; 
Marla Dominiak, Koszalin, ul. 
Młyńska 48 m 1; Tadeusz 
Targoński, Słupsk, ul. Krajew­
skiego 32; Teresa EJsmont — 
Turowo Pomorskie, Wilcze La­
ski; Jarosław Bukszowany, 
Słupsk, ul. Długa 43 m 8.

aktora Żółkowskiego odezwał 
się pewien młodzian:

— Nie zjedz mnie pan przy 
padkiem!

— Cóż znowu — odrzekl 
Żółkowski. — Nie jadam oślego 
mięsa!

CO TO JEST
DYPLOMACJA?

— Tatusiu, co to Jest dy­
plomacja? — zapytał syn lor­
da Balfcura. •

Balfour odpowiedział na to 
pytanie następującą historyj­
ką:

— B^ł kiedyś potężny wład 
ca orientalny, któremu pew­
nej nocy się śniło, że mu wy 
padły wszystkie zęby po ko­
lei. Zawołał derwisza, który 
mu ten sen wytłumaczył. ,,Zę 
by — to są twoi synowie. Je 
den po drugim będą umierać, 
a ty będziesz, widział Ich u- 
mierających!"

Władca rozgniewał się, roz. 
kazał go natychmiast powie­
sić i zawołał innego derwi­
sza, który mu również wytłu­
maczył ten sam sen: „Raduj 
się, dostojny władco, te zę­
by to twoi synowie. A ponie­
waż jesteś Panu Bogu tak 
drogi, pozostawi etę długo 
przy życiu, nawet dłużej niż 
twoich synów dla szczęścia 1 
radości twojego narodu".

Władca dał mu za to wiel­
ki worek złota.

— A teraz — dodał Bal­
four — teraz już wiesz, co to 
Jest dyplomacja^

(B)

Skojarzenia 
prawie satyryczne

Położenie między młotem 
a kowadłem nie jest tak 
tragiczne, jeśli wiadomo, 
ze miot nie opadnie.

• • •
Elektronowy mózg okazał 

się doskonalszym w wielu 
wypadkach od ludzkiego. 
Warto pomyśleć o elektro­
nowym sumieniu.

* * •
Zanim ludzie wybiorą się 

na księżyc, warto, aby mie 
li oni udzie mieszkać na 
ziemi.

L N.

REBUS
Kusiciele...

Bez podpisa.


